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Dr. Michał Grek. 


...Ostatni, co tak poloneza 
wodził..... 


Wiadomość o śmierci dra Michała 
Greka, Prezydenta Lwowskiej Izby 
Adwokackiej, wzbudziła żal powsze- 
chny w mieście naszem i prowincji 
całej, których nazwisko i postać Zmar- 
łego były drogocenną własnością. 
Słowo „drogocenny“ jest 'w tym wy- 
padku wielokrotnie uzasadnione. O- 
bok bowiem pierwiastku twórczego i 
czynnego, jedną z najbardziej charak- 
terystycznych cech Zmarłego, wyb'- 
tnegó polityka i wielkiego adwokata 
stanowił artyzm, przebijający się we 
wszystkiem: w pracy, postaci, całem 
życiu, które nazwać można dziełem 
sztuki. I dlatego dr. Grek był osobi- 
stością nietylko twórczą i reprezenta- 
tywną ale i w najlepszem znaczeniu 
tego słowa dekoratywną. 

We wszystkiem co mówił, co ro- 
bił i co pisał, był styl własny, pełen 
elegancji, dystansu i ironji, który po 
drogach sarkazmu i oburzenia umiał 
się wznosić na szczyty patosu, bronią” 
cego praw człowieka, równości spra- 
wiedłiwości. Był demokratą w dawnym 
liberalnym stylu. Walczył o prawa 
Mas ale w gruncie nie lubił być w tłu- 
Mie, nie lubił wrzawy, ani ścisku. 

lał Z pewnością wielkie ambicje, któ- 
rym służył piepospolity talen: orator- 
ski i polityczny. Ale nie było w nim 
ani Cienia  karjerowiczostwa, rekla- 
miarstwą taniego, żądzy wepchania się 
do Pierwszego rzędu i zwrócenia na 
siebie uwagi, Brylant Jego talentu nie 
tak często wychodził z ukrycia a 
błyszczał najjąśniej wtedy, gdy wzy- 
Gi: wielka okazja. Bo dr. Michał 
Grek, którego niestety utraciliśmy. był 
mistrzem nietylko aktów oratorskich 
i polbtycznych, ale przerw między ak- 
tami. Był i w życiu artystą, który nie 
pozwalał, aby gorączkowy impet dzia” 
łalności psuł harmonje i perspektywy, 
na które składają się możność refleksji, 
spojrzenia na siebie į innych i cofnie- 
cia się w O! reb życja własnego, do 
którego inni nie mają przystępu. 

Droga życia dra Michała Greka 
jest zbyt dobrze „Wszystkim znana, 
aby ją tutaj szczegółowo przypominać. 
Był najéwietniejszym w przedwojennej 
Galicji, a może 1 we wskrzeszonej 
Polsce obrońcą, przedewszystkiem w 
Sprawach karnych. Był mistrzem sło- 
wa, delikatnego I Ostrego, jak ostrze 
szpady. Był wielkim mistrzem sztuki 
Oratorskiej. Był psychologiem, umie- 
Jącym oddziaływać na sędziów i na 
WY przysięgłych ta sztuką perswa- 
zji, jak impetem ataku. W sposób nie- 
zrównany umiał się posługiwać  orę- 
żem ironji i straszną była chwila dla 
Przeciwnika, gdy zwolna zakładał mo- 
nok], aby przeszyć 29 wzrokiem, 
Stóry wszystko mówił, zanim przebił 
80 słowem. 

Dr. Grek przytem był najlepszym 
kolegą i najbardziej ukochanym mı- 
Strzem w swoim zawodzie, Uznawa- 
nym przez adwokatów i prawników 
Wszystkich narodowości i wyznań. Na 
Mocy zasług swoich, talentu i taktu, 
Dyt królem palestry lwowskiej, kró- 
Em, przeciw któremu nie podnosił się 
Nigdy głos opozycji gwałtowniejszy, 
a cóż dopiero ataku. 

Wyposażony w te wszystkie dary; 
w inteligencje wielką į przenikliwą, 


Cziczerin będzie zwolniony 
ze stanowiska komisarza spraw Zagr. 


Moskwa, 23 października. (PAT.). 
Ogłoszony wczoraj komunikat, pod- 
pisany przez czterech berlińskich le- 
karzy w sprawie stanu zdrowia Czi- 
czerina, stwierdza, że polepszenie w 
stanie zdrowia Cziczerina nie jest tak 
znaczne, aby już teraz mógł on Opu- 
ścić Wiesbadem i przybyć do Mo- 
skwy. Jak przypuszczają, jest to przy- 


gotowanie opinjj do mającego w nile- 
długim czasie nastąpić formalnego 
zwolnienia Cziczerina z obowiązków 
komisarza ludowego spraw zagr. W 
kołach zbliżonych do Narkomindiełu 
twierdzą, że Cziczerin otrzymać ma 
propozycję odbycia dalszej kuracji w 
Rosji. 
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Dyskusja nad reformą konstytucji austr. 
odbywa się w atmosferze spokoju. 


Wiedeń, 23 października. (PAT). 
Spokojny į rzeczowy przebieg dysku- 
sji ogólnej nad reformą  konstytucj! 
przyczynił się znacznie do złagodze- 
nia napięcia, które panowało dotych- 
czas w Austrji. Zdaniem umiarkowa- 
nych kół parlamentarnych zarysowu- 
je się dziś, aczkolwiek niewyraźnie 
jeszcze, możliwość kompromisu. Pro- 
jekt rządowy odesłany został do ko- 
misji konstytucyjnej, która zbiera się 
w piątek, 25 b. m. W toku debaty w 


Radzie nar. przemawiali wszyscy mó- 
wcy stronnictw większości za przyję- 
ciem reformy konstytucji, zaprzecza- 
jąc stanowczo pogłoskom o przewro- 
towych zamiarach Heimwehry. Bur- 
mistrz Wiednia Seitz wygłbsył dłuż- 
sze przemówienie, w którem wyraził 
imieniem partji socjalno-demokratycz 
nej gotowość wzięcia udziału w obra- 
dach nad projektem reformy konsty- 
tucji i podkreśkł, że socjalni demokra- 
ci nie grozili nigdy użyciem gwałtu. 


Z osiainiej chwili. 


Głosy prasy rumuńskiej 


o wizycie Ministra Zaleskiego w Bukareszcie. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 24 października. Z Bu- 
karesztu donoszą: Wszystkie bez wy- 
jątku dzisiejsze dzienniki poranne za- 
mieszczają dłuższe artykuły powitalne 
na cześć Ministra Spraw Zagr., : 
leskiego. Oficjalny „La Nation Ru- 
maine“ podkreśla, że witając serdecz- 
nie polskiego Ministra, Bukareszt pra- 
gnie dać wyraz podziwu i głębokiej 
przyjaźni dla sojuszniczki polskiej. © 

„Universul“ podaje, że w daiu ju- 


Za- 
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trzejszym będzie podpisany w Buka- 
reszcie traktat rozjemczo-pojednaw- 
czy, będący nowym instrumentem 
gwarantującym jipokój na wschodzie. 
Dziennik podkreśla, że solidarność 
polsko-rumuńska jest najlepszą gwa- 
rancją pokoju na wschodzie Europy 
i że przeszkodzi ona wszelkim pró- 
bom, któreby zmierzały do zmiany 
sytuacji w tej stronie Europy. 


Steeg, Paul Boncour, czy Briand? 


Kto obejmie ster rządów we Francji. 


Paryż, 24 października. (PAT. 
Jak podaje „Le Matin“, Steeg jest ogól- 
nie wymieniany na stanowisko preze- 
sa rady ministrów. Dziennik zazna- 
cza, że Paul Boncour objąłby ster rzą- 
dów bez względu na stanowiska par- 
tji socjalistycznej i radykalnej, doma- 


gałby się jednak usilnie zachowania 
przez Brianda teki spraw zagranicz- 
nych. Według „Petit Parisien“, Briand 
będzie pierwszym mężem stanu, któ- 
ry zostanie wezwany do pałacu Elizej- 
skiego. 


EZ CAO O OO POZ 


w dar słowa rzadko spotykany, w e- 
rudycję literącką, znajomość ludzi i 
ducha czasu, miał dr. Michał Grek 
wszelkie dane, aby odegrać pierwszo- 
rzędną rolę polityczną na ławach par- 
lamentu wiedeńskiego i przedwojen- 
nego Sejmu lwowskiego, na których 
zasiadał, Zaznaczył się tu i tam w spo 
sób wybitny, co nie mogło dziwić 
ze względu na format į zakres Jego 
talentu. Lecz śmiało to można powie- 
dzieć — nie osiągnął szczytu, który 
wszyscy mu  prorokowali. A powo- 
dem tego były cechy bardzo pronon- 
sowane tak już dawnej pod względem 
psychicznym przedwojennej epoki, 
cechy, które przez pryzmat gwaltow- 
ności dzisiejszej walki o byt mogą się 
wydawać brakami. Dr. Grek był de- 
mokratą w typie liberalnym. Działał 
raczej dla ludu niż z ludem. Nie for- 
sował swojej karjery, nie gonił za 0- 
kazją. lecz czekał aż ta do niego przyi 


dzie, a nawet į w tym wypadku nie- 
jednej dał kosza. Był jednym z twór- 
ców i bojowników budzącego się do 
życia ruchu ludowego i demokratycz- 
nego. Był doskonałym, ciętym dzien- 
nikarzem. Lecz potem  dobrowelnie 
wstąpił za kulisy. Nie lubił walki na 
codzień, a zwłaszcza walki ordynar- 
nej apetytów į karjerowiczostwa. Nie 
używał podstępów, a przyjaciołom 
swoim, bez względu na zmienne kole- 
je ich losu, wiernym był — słowo to 
wypowiedzieć można z całą powagą 
— gdyż rzadko kiedy jest tak na swo- 
jem miejscu — do grobu. 

Wieniec tych zalet drogocenny, a 
nie jaskrawy, błyszczy dziś nad głową 
Zmarłego į blask jego pozostanie. w 
mamięcj nieprzejrzanych tłumów, któ- 
re będą odprowadzały dra Michała 
Greka na miejsce wiecznego wypo- 
czynku. 


Ważna narada na Zamku. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


, Warszawa, 24 października. Dziś 
w; południe Marszałek Piłsudski udał 
się na Zamek j odbył kilkugodzinną 


konferencję z P. Prezydentem Rze- 
czypospolitej. Na konferencji obecny 
był również Premjer Świtalski. Nara- 
da dotyczyła zagadnień politycznych. 

Jak można przypuszczać, konfe- 
rencja dzisiejsza stoj w związku ze 
sprawą zwołania sesji budżetowej Sej- 
mu j koniecznością omówienia z Gło- 
wą Państwa całokształtu zagadnień, 
związanych z obecną sytuacją. Praw- 
dopodobnie już dziś, a w każdym ra- 
zie w tym tygodniu, ukaże się dekret 
P. Prezydenta, o zwołaniu sesji DO 
tychczas niewiadomo nic o zamierzo- 
nej jakoby wizycie marszałka Sejmu u 
P. Prezydenta, jednak — jak słychać 
— po ukazaniu się dekretu, marszałek 
Daszyński zamierza odwiedzić P. Pre- 
zydenta, celem przedstawienia ze swej 
strony sytuacji. 


Nowe monety 5-cio złotowe. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 24 października, W dn. 

dzisiejszym mennica państwowa wy- 
puściła na rynek wewnętrzny 4 miljn. 
sztuk nowych monet srebrnych 5-zło- 
towych. Ogółem mennica ma wypu- 
ścić w najbliższym czasie 28 miljonów 
sztuk tych monet. 


Jeszcze jedna ofiara 
Atlantyku. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 24 października, Z Lon- 
dynu donoszą: Dotychczas nie nade- 
szły żadne wiadomości o losie lotnika 
amerykańskiego Ditemanna, KTO 
jak wczoraj donosiliśmy — rozpoczął 


| lot transatlantycki, 


Odwołanie korespondenta 
„Izwiestji*. 
Warszawa, 24 października. (AW.). 
Korespondent moskiewskich „Izwie- 
stji Eugenjusz Bratin został nagle od- 
wołany z Warszawy do Moskwy. Spę- 


dził on w Warszawie kilka lat na sta- 
nowisku korespondenta. 


Powrót p. Deweya. 


Warszawa, 24 października, (AWV). 
Wczoraj powrócił do Warszawy do- 
radca finansowy p. Dewey, który o- 
bejmuje urzędowanie w Banku Pol- 
skim. Najbliższe dni poświęci p. De- 
wey zakończeniu prac związanych z 
a Pm raportu za trzeci kwar- 
tal. 
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Ostatnie wiadomości 
OE: 
gieidowe. 

„Lwów, 24 października. Na gieł- 
dzie akc. zainteresowanie małe, a:cie 
w zaniedbaniu. tend. niejednolita, usp. 
spokojne. 

Na giełdzie zboż. skromne obroty 
w ziemniakach, usp. spokojne. 
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Co się dzieje na Litwie? 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej"). 


Kowno pozostaje pod wrażeniem 
zmiany rządu, który każda strona 
tłumaczy na swój sposób. Wald*maras 
mówi o bezprawiu, jakiem było, jego 
zdaniem, podanie się gremjalne jego 
kolegów do dymisji i automatyczne 
w ten sposób usunięcie go z fotelu pre- 
mjera. Prócz tego ŚWaldemaras odma- 
wia prezydentowi prawa zmuszania 
premjera do złożenia swej dymisji, acz- 


kolwiek mówi o tem wyraźnie art. 57 
konstytucji litewskiej. 
Waldemaras przepowiada nadej- 


ście ciężkich czasów dla Litwy, pozba- 
wionej jego kierownictwa, a to z po- 
wodu: a) rozłamu w łonie partji 
„tautininków', b) niezdecydowanego 
charakteru rządu, który nie potrafi 
prowadzić konsekwentnej polityki 
zewn. i nie znajdzie w sobie dość siły, 
aby podtrzymać pretensje Litwy do Wi 
leńszczyzny. A to jest kwestja tem 
ważniejsza, iż coraz bardziej aktualas 
staje się sprawa rewizji granic wscho” 
dnich. Gdy tylko Niemcy pogodzą się 
z Francją, postawią one na porządku 
dziennym kwestję rewizji granicy 
wschodniej, a wówczas zrodzi się ko- 
rzystna dla Litwy konjunktura poli- 
tyczną. W obliczu podobnych per- 
spektyw on — Waldemaras — nie 
„może się wycofywać definitywnie z ży- 
cia politycznego, a musi rezerwować 
dla siebie możność przyszłej inter- 
wencji. 

Tak oświetla sytuację Litwy i swo- 
ją b. dyktator kowieński. 

A co myśli o tem sarnem 
rząd? 

W kołach rządowych określają in- 
terpretację Waldemarasa za pozbawio- 
ną wszelkiej podstawy prawnej. Dy- 
misja jego była legalna i zgodnie z u- 
stawą przeprowadzona. Rząd zasto- 
suje swą taktykę do taktyki Waldeina- 
rasa. Co się tyczy współpracy rządu 
z partjami politycznemi, zgodny jest 
rząd Tubialisa z opinją o małym 
wpiywie tych partyj na a: ma- 
sy ludowe. Partje te nie mogą repre- 
zentować poglądów i żądań mas i 
błędem byłoby identyfikować jedne z 
drugiemi. Rząd nie będzie przeto u- 
względniał partji, aczkolwiek może 
korzystać z współpracy przedstawicie- 
li tych partyj, ale o tyle „tylko, o ile 
będa oni gotowi pomagać w realizo- 
waniu programu rządowego. Wybory 
do sejmu odbędą się dopiero po wybo- 
rach komunalnych. (To znaczy, iż 
rząd chce wysondować opinję kraju 
zanim rozpisze wybory do sejmu). 
Obecną zmianę w rządzie określają 
sfery miarodajne w Kownie jako zmia- 
nę metody rządzenia. Waldemaras 
chciał wszystko sam robić i zdegrado- 
wał ministrów do roli swych sekreta- 
rzy, którym odebrał nawet pozory 
władzy i kompetencji resortowej. O- 
tóż w cej metodzie rządzenia musiala 
nastąpić i nastąpiła zmiana. 

O ile chodzi o zagranicę, rząd o- 
becny zamierza przedewszystkiem do- 
prowadzić do skutku umowę handlo- 
wą z Łotwą, którą Waldemaras zaha- 
raował zupełnie swą  nicudolnością. 
Również w pertraktacjach z Watyka- 
nem okaże rząd Tubialisa pewną kom- 
promisowość, aczkolwiek nic zamierza 


DALSZE ARESZTOWANIA KO- 
MUNISTÓW W CHARBINIE, 


Tokio, 23 października. (PAT. 
Z Charbinu donoszą, że policja chiń- 
ska przeprowadziła rewizję w konsu- 
lacie generalnym sowieckim j areszto- 
wała trzech Rosjan, którzy znajdo- 
wali się w lokalu konsulatu. Komuni- 
kat chiński stwierdza, że rewizji do- 
konano wskutek informacji, według 
których komuniścj zamierzali dopro- 
wadzić do zamieszek w Charbinie, u- 
żywając przytem gmachu konsulatu 
sowieckiego jako bazy operacyjnej. 
Po rewzji aresztowano jeszcze 18 
Rosjan. 


obecny 


Kowno, w pażdzierniku 1929. 


on odstąpić od zasadniczej linji swych 
poglądów na wykładnię konkordatu. 

Co się tyczy stosunku do Polska, 
rząd obecny nie przedsięweźmie nic, 
coby mogło wzbudzić myśl, iż mają 
rację ci, którzy twierdzą, że tylko 
Waldemaras potrafi podtrzymywać 


żądania zwrotu Wilna Litwie i bronić 
Litwy przed „agresywną“ polityką 
Polski. 

Naogół wrażenie, jakie się odnosi 
z rozmów i obserwacyj w kołach rzą- 
dowych kowieńskich, daje się zreasu- 
mować w zdaniu, iż rząd Tubialisa bę- 
dzie unikał lękliwie wszystkiego, co 
mogłoby dać do myślenia, że będzie 
on mniej „nacjonalistyczny i szowini- 
styczny niż rząd Waldemarasa. 


K. M. 


UNa 


Przesilenie gabinetowe we Francji 
będzie długie i trudne do rozwiązania. 


Paryż, 23 października. (PAT.). 
Prasa zaznacza powszechne zdumie- 
nie, jakie ujawniło się w kołach par- 
lamentarnych i politycznych z” Bee 
wodu upadku gabinetu j wyraża zapa- 
trywanie, że przesilenie będzie długie 
i trudne do rozwiązania. Znaczna 
część dzienników wysuwa nazwisko 
Brianda jako szefa nowego rządu, 
stwierdzając c że nawet w wypadku 
odmowy z jego strony będzie dla nie- 
go zachowane miejsce w ministerstwie 
spraw zagranicznych. 

Paryż, 23 października. (PAT). 
Po wyjściu z pałacu Elizejskiego prze- 
wodniczący Izby oświadczył, iż kry- 
zys będzie długi i ciężki, gdyż sytua- 
cja jest bardzo zagmatwana. 

Paryż, 23 października. (PAT). 
Prezydent Doumergue przyjął popo- 
łudniu przewodniczących komisyj fi- 
nansowych senatu i Izby, później zaś 
przywódców poszczególnych grup 
parlamentu, Wychodząc z pałacu Eli- 
zejskiego, Boncour oświadczył, że 
przesilenie rządowe, aczkolwiek po- 
częło się w związku z zagadnieniami 
polityki zagranicznej, nie dotknęło po 
lityki Brianda. Grupa radykalno-so- 
cjalna Izby zebrała się o godz. 14 na 
krótkie posiedzenie, na którem wy- 
mieniono poglądy, pozostawiając przy 


Dzień dzisiejszy nie przyniósł rozstrzy 
gnięcia kryzysu gabinetowggo. Zaró- 
wno na prawicy jak i na lewicy mo- 
żną stwierdzić kompletny brak ści- 
słej į określonej orjentacji, Grupy so* 
cjalistyczne ogłosiły manifest do kla- 


sy robotniczej oświadczając, że nie 
należy tłumaczyć wczorajszego vo- 
tum nieufności jako chęci wprowa- 


dzenia jakichkolwiek zmian w dotych 
czasowej polityce międzynarodowej. 
W kuluarach Izby toczą się ożywione 
dyskusje między deputowanymi róż- 
nych stronnictw. Zaznaczyć należy, 
że możliwy udział socjalistów w rzą- 
dzie nie napotyka już dziś na takie 
objekcje, jak dotychczas. Między in- 
nymi wysuwają kandydaturę posła 
Paula Boncoura, należy jednak przy- 
puszczać, że prezydent republiki 
zwróci się do grupy radykałów socjal- 
nych. Wszystko zależy od decyzji, ja- 
ką poweźmie kongres grupy radyka- 
łów socjalnych, który będzie jutro o- 
twarty w Reims. W każdym razie e- 
lementy prawicowe, które wczoraj 
przyczyniły się do obalenia gabinetu, 
oświadczają dziś, że nie podtrzymają 
żadnego rządu, który będzie uformo- 
wany z elementów lewicowych. Z te- 
go wszystkiego wynika, że kryzys mi- 
nisterjalny nie może być rozwiązany 


szłemu  kongresowi partyjnemu po- | wcześniej niż po naradach prezydenta 

wzięcie decyzji. republiki z przywódcami grup parla- 
Paryż, 23 października. (PAT).  metarnych. 
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W Londynie panuje przygnębienie 


z powodu dymisji Brianda. 


gaździernika. (PAT.). 
Dymisja gabinetu Brianda wywołała 
tu powszechną konsternację. Cala 
prasa angielska bez wyjątku stoi po 
stronie Brianda i w, stowach najwyż- 
szego uznania dla niego wyraża żal z 
powodu jego dymisji. W kołach poli- 
tycznych Londynu panuje z powodu 
dymisji Brianda duże przygnębienie. 
Koła te zdają sobie sprawę z tego, że 
kryzys ten może się okazać długo- 
trwałym, co znacznie utrudnić może 


Londyn, 23 


ki zagranicznej, jak np. sprawę konty- 
nuowania konferencji w Hadze, oraz 
przyszlą konferencję morską w Lon- 
dynie, Obecnie Londyn z napięciem o 
czekuje wyniku rozpoczynającego się 
jutro kongresu radykałów socjalnyc 
w Reims. W każdym razie wszystko 
zdaje się wskazywać na to, ze ewen- 
tualny pow: rót Brianda na stanowisko 
iuinistra spraw zagranicznych przyję- 
ty będzie w Londynie wyrazami po- 
wszechnej ulgi i prawdziwego zado- 


zapoczątkowane przez obecny rząd | wolenia. 
brytyjski posunięcia z zakresu polity- 
BR” rak „a0) 4 au REM 


Niepowodzenie nacjonalist. plebiscytu 
przeciwko planowi Younga. 


Berlin, 23 października. (PAT). 
Prasa demokratyczna ogłasza dziś 
obszerne zestawienie cyfrowe z wyni- 
ków słowami na listy referendum 
ludowego. Według tych zestawicń w 
ciągu pierwszego tygodnia głosowało 
w Berlinie ogółem 121.150 osób. 
RE zaznaczają, iż cyfra ta sta- 
nowi tylko 24 procent ogólnej liczby 
wyborców, podkreślając, iż poprzedni 
plebiscyt z r. 1927 przeciw wywłasz- 
czeniu domów byłych panujących u- 
zyskał w Berlinie w tym samym okre- 
sie 633.121 głosujących. 

Berlin, 23 października. (PAT.). 
Trybunał stanu po dwudniowej roz- 
prawie odrzucił w dniu dzisiejszym 
wniosek frakcji niemiecko-narodowej 
sejmu pruskiego, domagający się Wy- 
dania zarządzenia tymczasowego, za- 
wieszającego rozporządzenie pruskie 
przeciw udziałowi urzędników pań- 
stwowych w referendum ludowem. 
W motywach wyroku trybunał wska- 
zał na to, że powinno się odrzucić 
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wniosek, ponieważ rozpatrywanie 
skargi GdEE zenć zostało ną czas pó- 
źŹniejszy. 

Berlin. 23 października. (PAT.). 


W sejmie pruskim odbyło się dziś gło- 
sowanie nad wnioskami zgłoszonemi 
w ubiegłym tygodniu przez opozycję 
niemiecko-uarodową. Sejm odrzucił 
przeważającą większością głosów 
wniosek wzywający rząd pruski, by 
wystapił w radzie państwa Rzeszy 
przeciw płanow; Younga. Wniosek 
niemiecko-narodowych, żądający za- 
gwarantowania urzędnikom państwo 

wym prawa swobody zapisywania się 
na listy referendum ludowego, sejm 
odrzucił w głosowaniu ogólnem 241 
glosami przeciw 160. Za wnioskiem 
tym oprócz niemieck o-narodowych 
wypowiedziała się również niemiecką 
frakcja ludowa. Wniosek o wyrażenie 
rządowi pruskiemu votum nieufności 
odrzucono 218 głosami przeciw 114. 
Niemiecka frakcja ludowa oraz ko- 
muniśc: wstrzymali się od głosowania. 


W końcu sejm odrzucił również wnio 
sek domagający się cofnięcia zakazu 
organizacji Stahlhelmowej w Nadrenji 
i Westfalji oraz wniosek o przedłuże- 
nie terminu zapisów na listę referen- 
dum ludowego. 


Przed zwołaniem Sejmu. 


Warszawa, 24 października. (AW.). 
Marszałek Sejmu odbył, jak wiadomo, 
konferencję z przedstawicielamj klu- 
bów sejmowych w kwestji usprawnie- 
nia dyskusji nad budżetem, rozszerze- 
nia kompetencji marszałka sejmu itd. 
Marszałek Daszyński zamierza zwolać 
posiedzenie przewodniczących klu- 
bów w tej sprawie natychmiast po 
zwołaniu sesji budżetowej. Jeżeli zwo- 
łanie nastąpi 31 bm. to można się spo- 
dziewać zwołania pierwszego posie- 
dzenia Sejmu tego samego dnia o g. 
4 popol., wzgl. w dniu 2 listopada br. 

„Kurjer Warszawski“ pisze, że 
stronnictwa obawiają się, iż Rząd w 
pewnym momencie może uznać zą sto 
sowne odroczyć sesję Sejmu na prze- 
ciąg miesiąca, do czego ma prawo na 
podstawie art. 25 Konstytucji, Na tle 
takich obaw powstał projekt zmiany 
tego artykułu przez dodanie postano- 
wienia w ust. 5, stwierdzającego, $> 
odroczenie Sejmu podczas sesji budże- 
towej powoduje przedłużenie o taka 
samą ilość dni czasu, przeznaczonego 
na obrady Sejmu nad budżetem. 


Kredyty podatkowe. 


Warszawa, 23 październ. (PAT.). 
Dziś wpłynął do laski marszałxow- 
skiej projekt ustawy o dodatkowym 
kredycie na bieżący okres budżetowy, 
zwiększającym udział / Ministerstwa 
Spraw Wojskowych w paragrafach na 
podróże służbowe į rezerwy  zaopa- 
trzenia o łączną sumę 8 i pół miliona 
złotych. 


Obrady P. P. S, 


Warszawa, 24 października. (AW.). 
Pod przewodnictwem pos. Niedział- 
kowskiego odbyło się wczoraj posie- 
dzenie komisji parlamentarnej P EPS 
na którem żaznajomiono się ze spra- 
wozdaniem prezydjum i udzielono 
prezydjum dalszych wskazówek. 


Ujęcie zamachowca. 


Sant Jago de Chile, 23 październi- 
ka. (PAT.). Sprawca nieudaiego zaima” 
chu na prezydenta republi iki został 
zatrzymany i osadzony w więzieniu. 
Jest nim 17-letni anarchista Luiz Ra- 
mi Rez. Motywu zamachu dotychczas 
nie ustalono. 


e 

Warszawa — miasto 

LJ 1 
łacińskie. 

„impero“ «zamieszcza długą kores- 
pondencję z Warszawy, Diórą swego 
redaktora politycznego Mauranv. za- 
tytułowaną „Warszawa — miasto ła- 
cińskie“. Korespondencja jest pisana 
w tonie wielkiej przyjaźni dlą Polski i 
Polaków i odtwarza wrażenia autora 
odniesione przy zetknięciu z różne” 
mi osobistościami Świata politycznego 
i artystycznego Warszawy. Przecho- 
dząc do tematów ściśle politycznych, 
autor stwierdza, że znalazł w narodzie 
polskim mocną i jasną świadomość 
narodową, daleką jednak od iaskr: we- 
go i panoszącego się nacjonalizmu. 
Autor stwierdza też, że naród polski 
w pełni uświadamia sobie dwa wielkie 
niebezpieczeństwa, zagrażające Polsce 
od wschodu i zachodu, co zmusza 
Polskę do wielkich ofiar, związanych 
z utrzymywaniem miczbędnej, mecnej 
i stałej armji. Artykuł kończy się pod- 
kreśleniem roli Marszałka Piłsudskiego 
w moralnem odrodzeniu Polski, które, 
zdaniem redaktora Maurano, zostanie 
uwieńczone reformą konstytucji 
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Więcej światła! 


50-lecie istnienia żarówki elektrycznej. 


. Pamiętają to jeszcze dobrze nasi 
Ojcowie, jak to, gdy zmrok zapadał 
Świeczkę się jedną albo dwie zapalało, 
by przy jej blasku do wieczerzy za- 
Siąść, albo książkę czytać lub szkol e 
lekcje odrobić. Pamiętają też o tem, 
Z jaką dumą, z jakim triumfem w 
lat kilka potem patrzono na „olśnie- 
Wające" światło lampy naftowej, ile 
Jej honorów oddawano, jak się jej `r- 
Snością upajano. 

Wielkiemu dziełu polskiego wy aa- 
azcy, twórcy lampy naftowej, Łuka- 
siewiczowi, nie bvio jednak danem być 
„Ostatniem " słowem w dziedzinie świa- 
Ua. Naftowa lampa pierzchła w chłop- 
skie chałupinki, pochowała się po ma- 
łomiejskich domkach a jej miejsce za- 
Jęła wszechwładnie, _wszechpotężnie... 
elektryczna żarówka. 


, Dni temu kilka Ameryka, a z nią 
świat niemal cały, obchodził 'j 
$o-letni jubileusz. Dnia 21 październi- 
ka minęło 50 lat od chwili, gdy w la- 
Oratorjum Edisona, w Menlo Park, 
Przed zdumionemi i zachwyconemi o- 
Czami grupy świadków, rozbłysła ja- 
snem światłem czarodziejska lampka: 
szklany klosz z rozżarzonym wew- 
nątrz tajemniczym drucikiem. O tem 
jak nieoczekiwaną i fantastyczną dla 
współczesnych była wiadomość o wy- 
nalazku żarówki, świadczy fakt, że 
kiedy w najpoczytniejszem piśmie a- 
merykańskiem „New York Herald" 
Pojawił się artykuł z opisem żarówki 
1 wiadomością, że taka lampa oświetla 
laboraterjum Edisona w Menlo Park, 
dyrektor pisma, Thomas Connecy, 
bez którego wiedzy artykuł został t- 
mieszczony, łamał ręce z rozpaczy, „e 
artykuł ten skandalicznie ośmieszy ve- 
e pismo, pomimo, że autorem artyku- 
łu był jeden z najlepszych reporterów 
Nowego Jorku, Marschall Fox. 


p Pierwsze- swoje próby- rozpoczął 
Zdison w jesieni r. 1877. Był już wów- 
Czas znanym, jako wynalazca fonogra- 
U, mikrofonu z proszkiem węglowym 
Oraz sposobu przesyłania 4 telegramów 
równocześnie, poprzez jeden tylko 
Przewodnik telegraficzny. To też w 
waga całego społeczeństwa była skie- 
rowaną na doświadczenia czynione w 
Menlo Park, gdzie Edison rozpoczął 
swoją pracę od badania doświadczeń 


< 
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swych poprzedników oraz błędów, 
przez nich poczynionych. 

Szersze koła publiczności zas >zna- 
ły się z sensacyjnym wynalazkiem w 
sylwestrowy wieczór 1879 r. Specjalne 
pociągi przywiozły do Menlo Park 
przeszło 3000 gości, którzy stwierdzili 
„naocznie istnienie czarodziejski :go 
światła nieznanych im żarówek, za- 
wieszonych na drucie pomiędzy dwo- 
ma drzewami. 

Od tej chwili rozpoczął się trvum- 
falny pochód żarówki, zdobywała kra- 
je, hen po oba bieguny, zdobywała o- 
ceany, jaśniejąc setkami świateł na po- 
kładach okrętów, zdobywała powietrz- 
ne przestworza, znacząc drogi lotu 
„powietrznych statków. 

Ameryka, ojczyzna twórcy żarów- 
„ki, Edisona, z szczególnym  pr:epy- 
chem obchodziła to „święto Światła”. 

Ale najpiękniej uczcił sędziwego 
Edisona drugi wielki starzec, drugi 
symbol twórczej Ameryki — Ford. 
Oto wzniósł on w Dearbon koło De- 
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troit najpiękniejszą szkołę technicz- 
ną świata, nazwaną: „Edison Schoo! 
of Technology", a w pobliżu niej od- 
tworzył w najdrobniejszych szczegó- 
łach „„Menlo-Park*, w którym 32-letni 
wynalazca dokonał swych pierwszych 
doświadczeń z żarówką. 

W dniu 21 października nastąpiło 
„poświęcenie tej szkoły Edisona. Wie- 
czorem w jednej z sal nowootwartej 
szkoły odbyło się przyjęcie, w którem 
wzięły udział znakomite osobistości 
amerykańskie oraz t. zw. „Edison Pio- 
neers“ (czyli współpracownicy i ucz: 
niowie Edisona, obecnie na najwyż- 
szych stanowiskach technicznych), po- 
czem goście udali. się do muzeum - h- 
boratorjum, dokładnie tak sam> »- 
rządzonego, jak' przed 5o-laty. Całe 
laboratorjum było oświetlone tylko 
lampkami oliwnemi, podczas gdy a 
stołach znajdowały się żarówki węglo- 
we, dokładnie takie same, jakie Esen 
skonstruował w r. 1879. Sam jubilat 
uruchomił na nowo stare prądnice i 
zaświecił lampy. Wszyscy obecni mogli 
wyobrazić sobie tę chwilę, w „której 
zapłonęła pierwsza żarówka Edisona. . 


Bnl. 


Jakie plebiscyty odbyły się dotychczas 
w Niemczech? 


Referendum ludowe w sprawie 
»ustawy przeciw ujarzmieniu narodu 
niemieckiego będzie od chwili wejścia 
w Życie konstytucji weimarskiej trze- 
cim z rzędu płebiscytem w Niem- 
czech«. 

Po raz pierwszy głosowanie ludu 
zarządzone zostało w związku ze zgło- 
szeniem projektu ustawy o wywła- 
szczeniu byłych niemieckich dynastyj. 
Za przyjęciem ustawy tej wypowie- 
działo się wprawdzie 15,000.060 wy- 
borców, ale ponieważ do przyjęcia u- 
stawy wymagana była większość co- 
najmniej 20,000.000 głosów, 
został odrzucony. 

Po raz drugi usiłowali przeprowa- 


projekt | 


dzić plebiscyt komuniści, którzy zgło- 
sili przediożenie parlamentowi pro- 
jektu ustawy przeciwko budowie pan- 
cernika »A«. Za przedłożeniem ustawy 
tej parlamentowi wypowiedziało się 
jednak zaledwie 3,0c0.000 wyborców, 
t. j. o 1,000.000 osób mniej, niż to 
przewiduje  odnośne postanowienie 
konstytucji weimarskiej. Wskutek tego 
do przedkładania projektu komunisty- 
cznego Reichstagowi, jako też do za- 
rządzenia właściwego plebiscytu, nie 
doszło. Jaki będzie wynik trzeciej z 
koleji akcji plebiscytowej w Niem- 
czech, wykażą chyba już dni najbliż- 
sze. C. 


Habibullah nie został ujęty. 


Nowe Delhi, 23 października. (P. 

A. T.). Nie otrzymano tu żadnego 
; - f ja 

potwierdzenią wiadomości, 
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Przegląd historyczno-wojskowy. 


(Dokończenie.) 


Zeszyt lipcowy zawiera również 
kilka większych rozpraw o poważ- 
nych walorach naukowych. Na wstę- 
pie znajdujemy studjum majora Anto- 
niego Hniłki p. t. »Bitwa pod Słobo- 

YSzczem«, stanowiące fragment 
większej, * nieopublikowanej jeszcze 
pracy o kampanji t. zw. cudnowskiej. 
*Mpanja ta stanowiłą drugą fazę 
Wojny zączepnej, wszczętej na począt- 
U r. 1660 przez cara Aleksego Mi- 
chajłowicza, celem zdobycia korony 
polskiej, lub, gdyby się to wielkie 
Przedsięwzięcie nie udało — przynaj- 
mniej trwałego połączenia z Moskwą 
Ozaczyzny, która, po ugodzie! ha- 

dziąckiej, skłaniałą się ku Rzeczypos- 
Politej, 

Jakkolwiek dziejami tej nad wy- 
raz ciekawej kampanji zajmowali się 
przed mjr. Hnitką inni historycy, jak 

iktor Czermak, Kubala i Korzon, a 
Z obcych — Włodzimierz Sołowjew i 

erasymczuk (pracg tego ostatniego 
P. t. »Czudniwskaja kampanja« wy- 
szła we Lwowie w r. 1913), to jednak 
zródła, które posiadamy do tej mate- 
rji, nie zostały dotychczas przez ni- 

Ogo wyzyskane gruntownie. Nie od 
rzeczy będzie też wspomnieć, że į na 
achodzie zyskała sobie kampanja 
cudnowska duży rozgłos, czego do- 
wodem chociażby, obok artykułów, 
ogłoszonych we współczesnych perjo- 
dykach, wcale ciekawe choć nieco 


fantastyczne produkcje grafików z tej 
epoki. - 

Epilogiem kampanji cudnowskiej, 
poprzedzonej w pierwszej połowie r. 
1660 szczęśliwemi dla oręża polskiego 
operacjami na Litwie, byłą bitwa pod 
Słobodyszczem (7. X. 1660), której 
analiza stanowi właśnie przedmiot 0- 
mawianej rozprawy. Opis bitwy wy- 
padł u mjr. Hniłki nad wyraz plasty- 
cznie. Narracja jego płynie żywo, jest 
wolna od dygresyj i posiada chwilami 
silne dramatyczne napięcie. 

Druga z kolej rozprawa w zeszy- 
cią lipcowym, to zarys organizacji 
Ministerjum Wojny w Księstwie War- 
szawskiem, pióra dr. Józefa Stojanow- 
skiego. Jest to pierwsze w naszej lite- 
raturze historycznej solidne į szczegó- 
łowe opracowanie dziejów t. zw. Dy- 
rekcjj Wojny, przemienionej wkrótce 
na Ministerjum Wojny Księstwa War- 
szawskiego, pod względem  ustrojo- 
wym i personalnym. Rzecz p. Stoja- 
nowskiego oparta jest głównie na ma- 
terjale aktualnym, znajdującym się W 
Głównem Archiwum Państwowem 1 
Archiwum Akt Dawnych w Warsza- 
wie į zawiera całą masę szczegółów, 
oświetlających kolejne zmiany, jakim 
podlegała ta ze wszechmiar „doniosła 
instytucją państwowa w czasie swego 
sześcioletniego, chwalebnego istnienia 
pod kierownictwem księcia Józefa. 

Trzecia większa rozprawa wyszła 


| Habibullah, który 
| miał być schwytany przez swych prze 
jakoby | ciwników. 


zbiegł z Kabulu, 


z pod pióra obcego historyka. Jest nią 
życiorys głośnego pisarza i teoretyka 
wojskowego XVII wieku, »ojca« lite- 
ratury strategicznej, Henryka Lloyda, 
napisany przez rosyjskiego generała 
Pontusa Simanskija (przekładu z ro- 
syjskiego dokonał mir. Adam W. En- 
glert), Właśnie w roku bieżącym przy 
padła dwóchsetna rocznica urodzin 
Henryka Lloyda. Wprawdzie jubileusz 
ten, powiada gen. Simanskij, nie przy- 
pada ną czasie, bo »strategja, przynaj- 
mniej taka, jaką była przed wojną 
światową, w wojnie tej zupełnie Za- 
wiodła pokładane w niej nadzieje«, ro 
jednak przypomnienie ludziom inte- 
resującym się zagadnieniami wojny i 
sztuki wojennej, co zdziałał i co na- 
pisał: ten niepospolity Anglik, było 
rzeczą bardzo wskazaną į pożyteczną. 
Praca gen. Simanskija jest wynikiem 
bardzo sumiennej j bardzo skrupułat- 
nej analizy krytycznej nietylko prac 
samego Lloyda, ale również tego 
wszystkiego, co o nim napisali inni. 
Mimo pewnych trudności, jakie się 
nasuwały autorowi przy rekonstruo- 
waniu postaci Henryka Lloyda, ile że 
Źródła rosyjskie mówią co innego, a 
co innego angielskie i niemieckie, ży- 
ciorys »ojca« strategji Oraz streszcze- 
nie jego poglądów i doktryn wypadły 
w szkicu gen. Simanskijja nad wyraz 
interesująco. 

W dziale »miscellaneów«, ogłoszo- 
nvch w zeszycie lipcowym. mamy 
trzy drobne, ale bardzo ciekawe przy 
czynki: dr. Tyszkowski ze Lwowa w 
artykule »Archiwum Hetmańskie w 
Podhorcach« wylicza ważniejsze mą- 
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Ś. p. Jan Zahradnik. 


W nocy z 22 na 23 bm. zmarł we 
Lwowie 25-letni poeta Jan Zahradnik. 
Urodzony w r. 1904 w Kosowie, 
szkoły ukończył w naszem mieście. Ja- 
ko czternastoletni chłopak brał czyn- 
ny udział w obronie Lwowa, walcząc 
w grupie VI. dzielnicy. 

Działalność literacką rozpoczął 
bardzo wcześnie. Poezje swe drukował 
w »Słowie Polskiem«, gdzie też od kil- 
ku lat pojawiały się jego aktualne dro- 
bne wierszyki, podpisywane pseudoni- 
mem »Janeke. 

W wydaniu książkowem ukazał się 
tomik jego poezji pt. »Ludziom Smut- 
nym« oraz broszura o Makuszyńskim 
pt. »W krzywem zwierciadie«, 

Od dwóch lat $. p. Zahradnik prze- 
bywał w sanatorjum dla grużliczo 
chorych w Hołosku. Grożna choroba 
trawiła powoli, lecz uporczywie wątły 
organizm poety. Mimo wszelkich sta- 
rań lekarzy i troskliwej opicki stan 
chorego pogarszał się stale, a w ostat- 
nich dniach rozeszła się wc Lwowie 
wiadomość, że Zahradnik walczy ze 
R > 
śmiercią. 

W nocy z wtorku na środę lekarze 
orzekli, że chorego należy przewieźć 
do szpitala powszechnego. O godz. 1x 
w nocy ruszyło z Hołoska auto z do- 
gorywającym Zahradnikiem, dwoma 
lekarzami sanatorjum i pielęgniarką. 
Auto dojechało jednak tylko do ul. 
Rutowskiego — poeta umarł w drodze. 
Auto ze zwłokami Ś. p. Zahradnika 
stanęło koło kamienicy Nr. 23 i tam 
na miejscu lekarz miejski dr. Frankow- 
ski stwierdził zgon chorego. O półno- 
cy na zarządzenie dr. Frankowskiego 
przewieziono zwłoki do Instytutu Me- 
dycy Sądowej. 

Pogrzeb ś. p. Jana Zahradnika od- 
będzie się w piątek 25 bm. o godz. 
3-e] pop. z kaplicy Anatomii, ul. Pie- 
karska 25 na cmentarz Łyczakowski. 


Śledztwo w Palestynie. 


Jerozolima, 23 października. (PAT). 
Komisją ankietowa, mająca przepro- 
wadzie śledztwo w sprawie ostatnich 
zaburzeń w Palestynie, przybędzie do 


Jerozolimy 24 bra. 
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terjały do historji wojskowej, znajdu- 
jące się w archiwum  hetmańskiem 
Wacława i Seweryna Rzewuskich; ar- 
chiwum to przechowywane przed 
wojną Światową w zamku podhorec- 
kim, przeniesione zostało w czasie 
zawieruchy wojennej najpierw do 
Slawuty, a potem do Niżniego Nowo” 
grodu i znajduje się obecnie w mająt- 
ku ks. Sanguszki — Gumniską pod 
Tarnowem; kpt. Giergielewicz poda- 
je »Instrukcje i raporty Karola Siera- 
kowskiego, tyczące się wywiadu tere- 
nowego w przygotowaniach do wojny 
Z Austrją v I1790«%, podkreślając w 
krótkiem do nich omówieniu zaslugi 
gen. Sierakowskiego w dziedzinie roz- 
woju inżynierji wojskowej za Stanisła- 
wa Augusta: wreszcie kpt. Stefan Po- 
miaraj:ski ogłasza po raz pierwszy in 
extenso »Stan służby Józefą barona 
Chłopickiego, generała dywizyi, do- 
wódcy dywizyi pierwszey piechoty 
Woysk Polskich«, dołączony do po- 
dania, które Chłopicki jesienią roku 
1818, po słynnym  zatargu z w. ks. 
Konstantym, złożył o dymisję z woj- 
ska polskiego. 

Świadomie į celowo poświęciliśmy 
nowemu czasopismu aż tyle miejsca. 
Chcieliśmy jednak zwrócić uwagę na- 
szych czytelników nietylko na bogatą 
treść obydwóch pierwszych zeszytów 
tej publikacji, ale także wykazać, ile 
to ciekawych tematów, ile problemów 
naukowych nasuwają dzieje wajen 
polskich i zolskiej wojskowości, któ- 
remi zajmowano się u nas dotychczas 
jakby tylko na marginesie historii. 
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Od dwóch miesięcy niepokojony | 
był powiat podhajecki przez nieuchwyt 
ną szajkę uzbrojonych bandytów, któ- 
rzy dopuścili się szeregu zuchwałvch 
napadów rabunkowych i kradzieży. 
Między innymi banda ta w składzie 
3-ch osobników, uzbrojonych w kara- 
biny dokonała rabunku u Czopora 
Ludwika, kolonisty trafikanta w Po- 
pławach ad Michałówka, któremu pod 
grożbą zastrzelenia zraoowano 20 dol. 
amer., 200 zł. w gotówce, 40 paczek 
tytoniu średniego, 1; paczek tytoniu 
przedniego, 200 papierosów damskich, 
srebrny zegarek »Rosskopf« z łańcu- 
szkiem i t . d. Przed dokonaniem tego 
czynu bandyci częściowo przebrani w 
mudury policyjne przeprowadzili ve- 
wizję u Kozaka Pawła na t. zw. Cha- 
mówce, poczem udali się do gospoda- 
rza Korpana Wasyla, gdzie zażądali je- 
dzenia. — W alfa 2%. SNe ls. t 
ci sami osobnicy dokonali znowu ra- 
Anie z bronią w ręku w Wolicy u 
Warwary Góryk o godz. 23.30 w no- 
cy, rabując w tym wypadku 20 zł. 

Banda ta uzbrojona w karabiny, 
pojawiająca się w mundurach policyj- 
nych, wojskowych i kozackich stała 
się wkrótce postrachem całego powiatu 
podhajeckiego tak dalece, 
z obawy o swe życie i mienie nietylko 
nie zgłaszała natychmiast lub też wo- 
góle o pojawieniu się bandytów i do- 


że ludność | 


GAZETA LWOWSKA z dnia 25 października 1929. 


grasującej w powiecie podhajeckim. 


| konywanych rabunkach, lecz niejedno- 
| zera ukrywała sprawców przed 
ścigającą ich policją. 


Kilkakrotnie przeprowadzone obta- 
wy policyjne oraz zarządzane patrole 
i czaty nie dawały początkowo żadne- 
go wyniku. Dopiero w dniu r4 bm. 
zdołano całą bandę zlikwidować w Mą- 
dzelówce pow. Podhajce, przyczem a- 
resztowano 3 prowodyrów bandy, a 
to: Huka Michała, Bojkę Mikołaja i 
Metelskiego Włodzimierza i 4-ch«po- 
mocników Ciurpitę Dmytra, Huka 
Piotra, Firmana Kościa i Dyrdę Miko- 
łaja, którzy stanowili narybek organi- 
zującej się bandy i dopomagali swym 
hersztom przez ukrywanie ich, dostar- 
czanie jedzenia i amunicji. 


Przy rewizji znaleziono u areszto- 
wanych obfity materjał dowodowy w 
postaci części składowych mundurów 

policyjnych i wojskowych, strojów 

BM karabinów, amunicji, ma- 
terjałów do charakteryzowania się oraz 
część zrabowanych przedmiotów. Lik- 
widacja nastąpiła w samą porę, gdyż 
prowodyr Huk przygotowywał po- 
większenie bandy i dokonanie szeregu 
dalszych napadów rabunkowych. Are- 
sztowanych oddano do Sądu Okręgo- 
wego w Brzeżanach. 


O doręczanie listów w dnie świąteczne. 


Ministerstwo Poczt j Telegrafów 
zamierza wprowadzić zarządzenie, aby 
w drugi dzień świąt (Zielone Świątk, 
Wielkanoc, Boże Narodzenie) listono- 
sze nie roznosili listów. Poniqważ 
sprawa ta obchodzi sfery gospodarcze, 
Izby przemysłowo- handlowe, do któ- 
rych się Ministerstwo z odpowiednią 
ankieta zwróciło, wypowiedziały się 
stanowczo przeciwko wprowadzeniu 
tej nowacji. 

Przed kilku laty istniał okres, kie- 
dy doręczanie poczty w drugim dniu 
świąt było zniesione. Jednak wprowa- 
dzono je z powrotem, po zastanowie- 
niu się, że taka 2-dniowa przerwa 
spowodować może poważne przeszko- 
dy w ruchu handlowym krajowym 1 
zagranicznym. Izby wskazują, że 
wielkie firmy nawet w niedzielę mają 


dyżury, celem załatwienia poczty. 
Dyrektorzy poważnych przedsię- 
biorstw przychodzą w święta do biu- 
ra, celem przejrzenia poczty i zała- 
twienia spraw pilnych. Izby przemy- 
słowo-handlowe wypowiadają się prze 
ciwko zniesieniu służby pocztowej 
w dni świąteczne, Doręczanie poczty 
po dwóch dniach może spowodować 
niekorzystną zwłokę i straty, zwłasz- 
cza w momentach korzystnej kon- 
junktury w stosunku do interesów 
eksportowych, gdyż zagranica prze- 
ważnie drugich dni świątecznych nie 
obchodzi. Raczej należałoby, zdaniem 
Izb przemysłowo-handlowych, pomy- 
śleć o doręczaniu poczty w każdym 
bez wyjątku dniu świątecznym. 


W uniwersytecie edynburskim od- 
„być się mają 2 listopada wybory na 
godność rektora. Trzy osoby upatrzo- 
ne zostały i przedstawione na iandy- 
datów. Grupa Labourzystów wysunę- 
ła kandydaturę, która, o ile przej- 
dzie — a ma duże szanse po temu -— 
będzie sensacją nielada, jako, że jest 
nią pierwsza kandydatura kobieca na 
wysoką godność Jego Magnificencji. 
Mrs. Sidney Webb, znana socjologi:z- 
ka i ekonomistka angielska, jest ową 
kandydatką Labour Party, której kon: 
serwatyści przeciwstawiają kandyda- 
turę Winstona Churchilla, a liberało- 
wie G. K. Chestertona. Osoby tych 
obu kontrkandydatów podnoszą je- 
szcze walory kandydatury pani Sydney 
Webb. Elekcja zapowiada się niesty- 
chanie interesująco, jako, że uniwersy- 
tet edynburski, e. narówni z 


glasgowskim, a także aberdeenskim do | 


rzędu wyższych uczelni, w których 
wybór rektora dokonywany jest we- 
dle klucza czysto politycznego. Do- 
tychczasowa praktyka czyniła wybór 
kandydata konserwatywnego rzeczą 
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| | Kobieta kandydatką na rektora Uniwersytetu. 


nieomal pewną, tym razem jednak re- 
zultat ostateczny nie jest bynajnniej 
taki murowany. Winston Churchili, 
który, mówiąc nawiasem, był w 1908 
odpalonym kandydatem stronnictwa 
Liberałów, przyjmowany jest przez 
bardziej skrajnych Konserwatystów u: 
niwersyteckiech z pewną nieufnością. 

Osobistość tak: ROZ € 

Chesterton, wysunięty przez Libe 
rałów, wpłynie również na zmimnersze- 
nie szans Churchilla. Kandydaturę 
Chestertona popierać będą wyborcv, 
należący do wysuwającego jego os ob 
stronnictwa, wielce jest jednak wątpli- 
we, czy ion znajdzie potrzebną więk- 
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„szość. Pani Sydney Webb, natomiast, 


jest bardzo znana, ceniona i ztąd wiel- 
ce popularna, ma też z góry zapewnio- 
ne głosy większości studentek, a "alże 
liczńych przedstawicieli stron1i.1: za 
Pracy. Od 1859 roku, t. j 
istnienia rektoratu godność  rex:>ra 

w edynburskim Umiwersytecie piasto” 
ka osobistości tak wybitne, ak: 
Carlyle, Gladstone, Lloyd George i 
SAY Baldwin. 
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Z sali koncertowej. 
Alfred Hoehn. 


Znany z poprzednich występów 
we Lwowie, w których zainteresował 
wykonaniem kompozycji typu prze- 
ważnie współczesnego, Alfred Hoehn 
przedstawił się tym razem przede- 
wszystkiem jaka odtwórca Beethove- 
na. Samo już zestawienie na progra- 
mie dwóch koncertów fortepiano- 
wych mistrza z Bonn było przedsię- 
wzięciem bardzo poważnem,  zaró- 
wno z punktu widzenia ogólno-mu- 
zycznego, jak i czysto pianistycznego. 
Ta powaga, zwracająca się wyłącznie 
ku osobie twórczej samego kompozy- 
tora, z pominięciem wszelkich celów 
bardziej zewnętrznej natury, skupie- 
nie į koncentracja myśli, to może naj- 
bardziej charakterystyczne cechy Al- 
freda Floehna jako pianisty. A że 
właśnie Beethoven jest jednym 
z tych, którzy najbardziej wyłącznie 
tej powagi i koncentracji wymagają, 
przeto z zadowołeniem stwierdzić mo 
żna, że artystą sprostał w zupełności 
trudnemu zadaniu, które sobie posta- 
wił we wczorajszym koncercie. Szla- 
chetna linja jego frazy  melodyjnej, 
nawskróś klasycznej}  zachwycała 
przedewszystkiem w „pierwszych * 


matach i w powolnych częściach; na- 
tomiast pewna. zbyt daleko posunięta, 
choć zawsze w granicach dobrego 
smaku utrzymana rozlewność tej Hnji, 
wpływa często na dewaluację elemen- 
tu rytmicznego, zarówno w obrębie 
pojedyńczych grup rytmicznych, jak 
i w znaczeniu rytmiki, jako architek- 
toniki całości. Tempa były często 
wzięte zbyt powolnie, co zmieniało in- 
tencje kompozytora. Technika arty- 
sty, solidna i zawsze zastosowana da 
wyższych celów artystycznych, wysrą 
pila zwłaszcza w kak koncer- 
cie op. 23 Piotra Czajkowskiego, któ- 
ry jako kompozycja łatwo zrozumia- 
ła, choć nieząwsze „obracająca. stę w 
sferze pomysiów pelnowartościowyc!, 
stanowił pożądaną przeciwwagę brze- 
miennej rreścią pierwszej części kon- 
certu wczorajszego. 

Part orkiestralny wykonała orkie- 
stra Teatru Miejskiego pod batutą dr. 
Adama Sołtysa, któremu też należy 
się wdzięczność za  uprzystępnienie 
lwowskiej publiczności rzadko wyko- 
nywanych arcydzieł literatury beetho- 
venowskiej. 

Stefanja Łobaczewska. 


Pokucie w hołdzie Marsz. Piłsudskiemu. 


W najbliższą niedzielę odbędzie się 
w Kołomyji piękna uroczystość od- 
słonięcia pomnika Pierwszego Mar- 
szałka Polski. Stawią się na nią dostoj- 
ni goście ze stolicy Państwa i z innych 
miast, tłumnie przybędzie ludność 
bez różnicy narodowości i wyznań. 

Płatni agitatorzy głoszą urbi et 
orbi, że wschodnie powiaty Małopol- 
ski »jęczą pod polską przemocą, a 
tu na hasło rzucone, zasiadają w ko- 
mitecie pomnikowym przedstawiciele 
całej ludności przy jednym wspólnym 
stole, by w przykładnej zgodzie i har- 

. monji już za Jego życia wznieść wspa- 
niały monument spiżowy Temu, któ- 
ty Polskę wskrzesił i jest Jej nieustęp- 
liwym Sternikiem. 

Mówi to bardzo wiele, mówi wię- 
cej, niż tuzin broszur į setka artyku- 
łów propagandystycznych. 

Kołomyja przeżyje dzień, o któ- 
rym wieść pomknie daleko poza gra- 
niczne słupy, a pomnik ten głosić bę- 
dzie wszystkim: na posterunku trwa- 
my ji wytrwamy. 

Jakież węzły łączyły Pokucie z 0- 
sobą Pierwszego Marszałka Polski? 

W roku 1914, na krótko przed 
wybuchem wojny światowej, przyby- 
wa na kilka dni do Kołomyji, znany 
już dobrze miejscowym organizacjom 
niepodległościowym, bojownik o wol- 
ność i niepodległość Polski, Józef Pil- 
sudski. Cicho. bez rozgłosu, w starej, 


| 


drewnianej oficynce przy ul. Mickie- 
wicza 4, zbiera wokoło siebie gromad- 
ki młodzieży strzeleckiej, udziela jej 
rad i wskazówek, ożywia swem zapal- 
nem słowem, podtrzymuje na duchu, 
zachęca do dalszej pracy, a w razie 
nadejścia stosownej chwili — do oręż- 
nego wystąpienia. 

I wnet wybiła godzina czynu. 
Wielkie wypadki, jakie miały nastą- 
pić, mie zastały mieszkańców Koło- 
myji nieprzygotowanych. Umocnił 
ich i utwierdził ducha sam Józef Pił- 
sudski. To też na hasło. »Do Legjo- 
nów«, dreszcz uniesienia wstrząsnął 
nerwami młodzieży. Kto nie poszedł 
przymusowo w szeregi armji austtjac- 
kiej, ten wstąpił dobrowolnie w ka- 
dry legionowe. Tłumy zapełniły sale 
i dziedzińce Sokoła w Kołomyji. Ze- 
wsząd garnie się młódź, a Komitet 
pań dniem i nocą pracuje nad przy- 
gotowaniem umundurowania. 

I poszli nasi Legjoniści w bój, aby 
krwią serdeczną wykuwać granice 
Ojczyzny. 

Lecz oto przyszedł dzień 9 lutego 
1918 roku, tragiczny dzień dla nasze- 
go Legjonisty. Cała Polska zaprotes- 
towała przeciw haniebnemu układowi 
w Brześciu. Legjonista zaprotestował 
czynem Otężnym pod Rarańczą. I 
znowu Kołomyja zobaczyła swe dzie- 
ci legjonowe. Lecz w innej postawie. 
Ujrzała ich prowadzonych pod strażą 


bagnetów austrjackich i i więzionych w 
celach miejscowego sądu, Wnet ich 
wysłano pod sąd wojenny do Huszt. 

Nastąpił okres bratobójczych walk 
z Ukraińcami, potem czasy okupacji 
rumuńskiej, aż dopiero w r. 1919 zo- 
baczyłą Kołomyja nasze orły, ale na 
krótko, bo wnet poszły w bój z bol- 
szewikami, Wreszcie zaświtał dla niej 
radosny dzień 17 września 1922. Józef 
Piłsudski zawitał w jej mury, aby u- 
czestniczyć w uroczystości poświęce- 
nia sztandaru 49 p. p. Przybył jawnie, 
witany przez wszystkich bez różnicy 
wyznania i narodowości, serdecznie i 
z uniesieniem, jako wskrzesiciel Ojczy- 
zny, obdarzony przez cały Naród za- 
służoną godnością Pierwszego Mar- 
szałka Polski i Naczelnika Państwa. 

Nie dziw więc, że gdy przed ro- 
kiem z okazji święta dziesięciołecia 
odrodzenia Ojczyzny, miejscowy 
Związek Legjonistów rzucił myśl ucz- 
czenia tego wielkiego aktu wzniesie- 
niem w Kołomyji pomnika Marszałka 
Piłsudskiego, myśl tę wszyscy ochot- 
nie podjęli. 

W skład Komitetu, pracującego 
pod przewodnictwem starosty dr. Bo- 
lesława Skwarczyńskiego, weszli kie- 
townicy powiatów Kołomyji, Śniaty- 
na, Horodenki, Nadwórny i Kosowa 
Oraz delegacj ugrupowań obywatel- 
skich i naczelnicy zarządu wszystkich 
miast pokuckich. W obradach Komi- 
tetu brał również udział pełnomocny 
Minister, Leon Wasilewski, 


Pomnik jest dziełem artysty Kon- 
stantego Laszczki, profesora Akademii 
Sztuk Pięknych w Krakowie. Wyko- 
nany ze spiżu, przedstawia Marszałka 
w pozycji siedzącej o podwójnej wiel- 
kości naturalnej, Obie ręce Marszałka 
oparte o kolana, w lewej otwarta księ- 
ga praw, w prawej miecz, którego 
ostrze wskazuje w księdze wyryte sło- 


wa, wolność, równość, bra- 
terstwo. Na ścianie ` frontowej 
widnieje napis: »Józef Piłsudski, 
Wskrzesiciel Ojczyzny«, na jednej ze 


ścian bocznych lata 1914—1918, na 
drugiej 1918—1928, Wysokość figury 
z podstawą kamienną wynosi przeszło 
s metrów. Całość przedstawia się C- 
kazale i stanowi prawdziwą ozdobę 
rynku kołomyjskiego. Zaznaczyć trze- 
ba, że Kołomyja jest dotąd jedynem 
miastem w Polsce, które zdobyło się 
na pomnik, przedstawiający cala po- 
stać Marszałka; w innych miejscowo- 
ściach ustawiono jedynie tylko Jego 
popiersie. 

Wspólnym i dobrowolnym aktem 
woli i serca, wspólnym wysiłkiem 
wszystkich mieszkańców Pokucia, bez 
różnicy wyznania i narodowości, sta- 
nął ten widomy znak hołdu w stolicy 
Pokucia, aby wizerunek Marszał- 
ka łączył obecne i przyszłe pokolenia 
ziemi kresowej w wspólnej i zgodnej 
pracy dla dobra Rzeczypospolitej. 


KRONIKA 
( mimi Il 
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Czwartek 


SETOR 
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TEATR WIELKA. 


Czwartek, 24 paździer. o godz. 7.30 w. 
„To możesz opowiadać swojej babci“, wielka 
rewja Zbierzchowskiego w 22 obrazach. 

Piątek, 25 października, o godz. 7.30: 
„To możesz opowiadać swojej babci“, "vielka 
rewja Zbierzchowskiego w 22 obrazach. 

Sobota, 26 października o godz. 3.30 
„Spazmy modne“ przedstawienie dla młodzie- 
ży (ceny najniższe). 

Sobota, 26 października o godz. 7.30 w. 
„Don Pasquale'*. 


KAILZNDOARZ. 
Rz-kat. Rafała arch. 
Gr.-kat. Fyłypa 
maj. Wschód słońca g G m IU 
Zachód «  „oli6 222 
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Z Teatru Wielkiego. Humor, muzyka i 
śpiew, jakie towarzyszą rewji Henryka Zbierz- 
chowskiego, która w obecnej chwili jest naj- 
większym przebojem repertuarowym ~- za- 
pewniają jej jeszcze bardzo długie powodzenie, 
czego dowodem wysprzedana codziennie kasa 
teatralna. „To możesz opowiadać swojej babci“ 
grana będzie dziś i jutro, ustępując tylko 
chwilowo z afisza w sobotę, ze względu na 
przedstawienie operowe, poczem ponownie 
wraca na repertuar Teatru Wielkiego. 


„Don Pasquale“, opera kimiczna Donizet- 
tiego, przepięknie melodyjna, pełna humoru, 
widowisko muzyczne w stylu molierowskim, 
wznowione zostanie w sobotę, 26-go bm. w 
Teatrze Wielkim. W przedstawieniu udział 
biorą pp. Okońska, Płoński , Szymonowicz, 
Zopoth i Bykowski. Reżyserja Stanisława Tar- 


nawskiego, który zarazem wygłosi prolog 
pióra Henryka Zbierzchowskiego. Przy pul- 
cie kapelmistrzowskim dyr. Lehrer. 

Dla młodzieży szkolnej po raz ostatni 


przepyszna komedja Wojciecha Bogusławskic- 
go „Spazmy modne“ grana będzie w sobotę, 
26-go o godz. 3.30 popoi. Bilety do nabycia 
po cenach najniższych w szkole im. Jordana 


1 w kasach teatralnych. 


TEATR MAŁY. 


Czwartek, 24 paździer. o godz. 7.30 w. 
*„Proces Mary Dugan". 

Piątek, 25 października, o godz. 7.;8: 
„Proces Mary Dugan“. 

Sobota, 26 października o godz. 7.30 w. 
„Proces Mary Dugan*. 

Z Teatru Małego. Rozprawa sądowa od- 
bywająca się w sensacyjnej sztuce Verneuille'a 
„Proces Mary Dugan“ ściągająca tłumy zacie- 
kawionej publiczności, żądnej silnych wrażeń, 
zapełnia szczelnie salę rozpraw, jaką stanowi 
dziś Teatr Mały na każdem przedstawieniu. 
Sensacyjna ta sztuka grana będzie w dalszym 
ciągu dziś i dni następnych. 


Teatr rewji „Lwowski Gong“. Za parę 
dni odbędzie się inauguracja tej nowej placów- 
ki, która niewątpliwie wniesie dużo życia 
i werwy i przyczyni się do rozweselenia nas 
w tych ciężkich czasach. Zespół składa się 
częściowo z czołowych sił rewji poznańskiej z 
PWK., częściowo zaś z czołowych sił Gongu. 
Widzimy więc w zespole nową gwiazdę re- 
wjową, Hanke Runowiecką, doskonałego ko- 
mika Czesława Skoniecznego, niezrównanego 
baletmistrza profesora Koszutskiego wraz z 
całym zespołem ulubieńca Krakowa, świetne- 
go piosenkarza Cybulskiego, jedną z czoło- 
wych aktorek rewji poznańskiej Janinę Leono- 
wicz, wytworną i subtelną artystkę Czesławe 
Popielowską, byłego artystę „Qui pro quo* i 
„Gonga* groteskowego Stanisława Belskiego, 
dobrego znajomego Lwowian Bolcia Kamiń- 
skiego, Edwarda Rewskiego, M. Merlińską, E. 
Szabłowskiego i innych. Przedstawienia będą 
się odbywały w gmachu Colosseum na Sło- 
necznej, przyczerm nowością dla Lwowa bg- 
dzie to, Iż przedstawienia będą się odbywały 
2 razy dziennie, o godz. 7.45 i 9.45. Kierow- 
nictwo literackie jednego ze znanych i lubia- 
nych wybitnych literatów lwowskich daie 


gwarancję, iż „Lwowski Gong' będzie trzy- 
mał rękę na pulsie lwowskiego życia. 
„Lwów się bawi“ — oto tytuł najnow- 


szej szlagierowej rewji, która ukaże się w nie- 
dzielę, dnia 27 października br. na scenie 
Teatru „„Colosseum** o godz. 12-tej w połud- 
nie. Rewja ta wykonaną będzie przez arty- 
stów światowej sławy i składa się z 36 n-rów 
największych  szlagierów obecnego sezonu. 
‘Czysty dochód z tego przedstawienia prze- 
znaczony jest na budowę Domu Artysty Wi- 
dowiskowego. Do programu przygrywać bę- 
dzie znakomita orkiestra koncertowo-jazzban- 
dowa „OKA* pod kier. W. Osieckiego i Kes- 
slera. Bilety wcześniej do nabycia w kasie ki- 
Noteatru Kopernik, Marysieńka i Colosseum. 
Polski Związek Artystów Widowiskowych za- 
prasza wszystkich sympatyków oraz bywał- 
ców kabaretowych na ten jedyny przebojow 
Program t. j. 27 bm. o godz. 12-tei w poł. do 
teatru Colosseum, gdzie humor, werwa. craz 
wszelkie atrakcje Światowe będą prym wiodły. 


GAZETARE 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Miasto milosci“. 

CASINO: „Złote Piekło“. 

CHIMERA: „Czar grzechu“. 

COLOSSEUM: „Dwa światy“. 

FATAMORGANA: „Szecherezada“. 

GRAŻYNA: „Ostatni rozkaz cara“. 

KOPERNIK: „Szpieg na dworze rosyj- 
skim“. 

LEW: „Cohn i Kelly w haremie“. 

LUNA; Hawdołe oraz Palestyna (z u- 
działem żvdowskiego chóru symfonicznego). 

MARYSIENKA: „Szpieg na dworze ro- 
syjskim*. 

OAZA: „Gołębica*, 

"PALACE: „Burza nad Azją“. 

PAN: „Piccadilly“, Świat aocv. 

PASAŻ: „Richard Dix“. 


POLONJA: „Jego spodenki“ i „Ken 
Maynard“. 

PROMIEŃ: „Serce nie sługa”, 

STYLOWY: „Miłość Hiszpanki*. 

UCIECHA: „Chata Wuja Toma*. 

Tow. naukowe we Lwowie donosi; Po- 


siedzenie Wydziału  matematyczno-przyrodni- 
czego odbędzie się w piątek 25 bm. o godz. 6 
popoł. w Instytucie zoologicznym Uniwersy- 
tetu (ul. św. Mikołaja 4). 

Lwowskie Tow. Lekarskie. Posiedzenie 
naukowe odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 6 
wiecz. w sali Polikliniki, ul. Lindego $ z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 1) dr. A. 
Nadel: Przypadek leczonego białactwa skóry 
(pokaz); 2) dr. W. Elmer i dr. M. Scheps; 
W sprawie różniczkowego rozpoznawania tę- 
życzki od podobnych stanów chorobowych 
(pokaz); 3) prof. F. Groer: Działanie leczni- 
cze solanek kainitowych (wykład). i 

L. K. M. „Hejnał“ urządza w dniu 27 
bm. w sali Tow. „Gwiazda“, ul. Franciszkań- 
ska 7, koncert z łaskawym współudziałem chó. 
ru „Syrena“ pod batutą JWP. dyrektora Jana 
Rangla, P. J. Voglówny, oraz p. K. Hardu- 
jaha. Początek o godz. rı przedpoł. Bilety w 
cenic 2 zł, 1.50 zł, r zł. i go gr. wcześniej 
do nabycia w firmie M. Augustyn, ul. Rutow- 
skiego 7, oraz w firmie „Kinofot”, pl Ma- 
rjacki, zaś w dniu koncertu od 9 rano przy 
kasie. ą 

Pokaz złocieni (chryzantem). Na zakoń- 
czenie tegorocznego sezonu urządza Małopol- 
skie Tow. Ogrodnicze we Lwowie w dn. 26 i 
27 bm., w sali Muzeum przem. przy ul. Hert- 
mańskiej 20, pokaz złocieni (chryzantem), 
aby dać miłośnikom ogrodnictwa a kwiaciar. 
stwa w szczególności możność poznania całe- 
go szeregu odmian dawniejszych i  najnow- 
szych tych pięknych kwiatów. Wystawione 
będą złocienie doniczkowe i gruntowe, nadta 
cyklamenty i inne rośliny doniczkowe. Praw- 
dziwą atrakcją, prawdopodobnie mile widzia- 
ną przez szeroką publiczność, będzie losowanie 
wystawionych eksponatów po ukończeniu po 


kazu. Każdy bilet wstępu po t zł. czy <o gr. 
dla iształcacej się młodzieży będzie równo- 
cześnie losem. Komu szczęście nie dopisze 


przy wstępie, będzie mógł nabyć dodatkowe 
losy w cenie 5o gr. 

Polskie Towarzystwo filozoficzne. W so- 
botę, dnia 26 października 1929 odbędzie się 
o godz. 19-tej w Seminarjum  filozoficznem 
Uniwersytetu (gmach posejmowy) 294 posie- 
dzenie naukowe, na którem docent Uniw. dr. 
R. Ingarden wygłosi odczyt p. t. „Verbum 
finitum i zdanie“. — Wstęp dla członków 
bezpłatny, dla gości wprowadzonych şo gr., 
dla młodzieży akademickiej 20 gr. 

Zmarli we Lwowie w miesiącu wrześniu. 
Wc wrześniu br. umarło we Lwowie ogółem 
217 osób, w tem 107 mężczyzn, a 11o kobiet. 
W wieku do lat 14 zmarło ogółem 51 osób. 
od 15 do 19 lat 6, od 20 do 29 — 14 osób, 
od 3o do 39 —- 18 osób, od 40 do 59 -- 44 
osób ponad şọ lat 84 osób. Wyznania 
rzym. kat. zmarło 124 osób, gr. kar. 44, 
protest. I, wyzn. mojż. 55, innych wyznań 3. 
Na dur brzuszny zmarła 1 osoba, na płonicę 
2, krztusiec 1, błonicę 1, czerwonkę 2, grużli- 
cę płuc r9, gruźlicę mózgu 2, gruźlicę innych 
organów 3, na raka i nowotwory złośliwe 27, 
zapalenie opon mózgowych 4, udar mózgu 19, 
choroby organiczne serca 40, nieżyt oskrzeli 1, 
zapalenie płuc 19, inne choroby dróg odde- 
chowych 3, choroby żołąd. r, nieżyt kiszsk i 
żołądka 20, zapalenie nerek 6, gorączkę poło- 


„kojowych 


WOWSKA z dnia 25 października 1929. 


gową 1, niedorozwój $, uwiąd starczy 16, 
gwałtownej śmierci 5, samobójstw 9, na inne 
choroby zmarło 20 osób, nieznana przyczyna 
śmierci 1. 


Nabożeństwa akademickie. Na ży- 
czenie młodzieży akademickiej wszyst- 
kich wyższych uczelni we Lwowie za- 
prowadzono osobne nabożeństwa aka- 
demickie, które się odbywać będą sta- 
le w czasie twania wykładów w ko- 
ściele OO. Dominikanów o godz. 9 i 
pół, a składać się będą z cichej Mszy 
św. i krótkiego kazania, wygłoszonego 
przez jednego z ks. ks. profesorów 
Wydziału Teclog. U. J. K. W prezbi- 
terjum ustawione są krzesła dla pp. 
profesorów, zaś miejsce w środku w 
kościele zarezerwowano dla młodzieży 
akademickiej. Organizację nabożeń- 
stwa i duszpasterstwa wogóle powie- 
rzył Wydział Teologiczny ks. prof. 
Aleksemu Klawkowi, który w niedzie- 
lę i święta u siebie — ul. Supińskiego 
11 IM -—- przyjmuje między 11--ra, a 
o innym czasie po poprzedniem zgło- 
szeniu się, W soboty i dni przedświą- 
teczne od 18 do x9 słucha jeden z 
profesorów teologji spowiedzi w ko- 
ściele OO. Dominikanów. 

I pełne zebranie lwowskiej Izby 
przemysłowo - handlowej odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 28 bm. o godz. 
; i pół (pół do szóstej) popołudniu w 
sali posiedzeń Izby. i 

Rozdział mieszkań w domu miej- 
skim. Komisją dla rozdziału miesz- 
kań w V bloku czynszowych domów 
miejskich jakoteż w 4-ech narożach 
przy ul. Stryjskiej, ukończyła już 
śwe prace. W skłąd Komisji wchodzi- 
li: zast, kom, Rządu dr. Obmiński ja- 
ko przewodniczący oraz członkowie 
Rady przybocznej ks. prof. dr. Szy- 
delski, dr. Nowak-Przygodzki, dr. 
Schmorak, Drzymuchowski, Kupczyń 
ski i dr. Howykowycz. Referentem z 
ramienia magistratu był r. Baczyński. 
Magistrat oraz Komisją miała twardy 
orzech do zgryzienia, gdyż na 85 mie- 
szkań, a to 8 3-pokojowych, 20 2-po- 
55 1-pokojowych weszło 
przeszło 1200 podań. Zanim Komisja 
przystąpiła do rozpatrywania podań, 
komisarjaty dzielnicowe  badały sto- 
sunki mieszkaniowe poszczególnych 
petentów, toteż przy rozdziale mie- 
szkań uwzględniano  przedewszyst- 
kiem tych, którzy bądź to nie mieli 
żadnego mieszkania, bądź musieli o- 
próżnić swe mieszkania ze wzgłędów 
stużbowych, i wskutek tego znaleźli 
się na bruku, bądź też mieli mieszka- 
nia nie nadające się pod względem hi- 
gienicznym 1 sanitarnym do zamiesz- 
kania. Również przy uwzględnianiu 
próśb petentów brano pod uwagę sto- 
sunki rodzinne; rodzinom obarczo- 
nym dziećmi dawano pierwszeństwo 
przed bezdzietnemi, a w końcu u- 
wzgłędniano petentów żonatych. Roz 
dzielone mieszkania przy ul. Stryj- 
skiej będą częściowo zaraz do objęcia, 
inne zaś w polowie listopada br. 

Włamania i kradzieże. Wczoraj wieczo- 
rem nieznani sprawcy skradli z mieszkania 
Zofji Jasowskiej przy ul. Kordeckiego 24, 
większą ilość bielizny wartości 800 zł. 


Pożary w Województwie tarnopolskiem. 


Onegdaj wybuchł pożar w stodole 
Jana Świstunowicza w  Popowcach 
pow. Brody. Pożar zniszczył dom, bu- 
dynki gospodarskie, stogi ze zbożem, 
narzędzia rolnicze, oraz inwentarz ży- 
wy, a następnie przerzucił się na zabu- 
dowania gospodarskie Aleksandra Mar- 
tyniuka, oraz Michała  Kimirskiego, 
które zniszczył doszczętnie wraz z plo- 
nami. Ogólna szkoda wyrządzona 
przez pożar wynosi około 15.000 zł. 
Spalone budynki były ubezpieczone w 
P. Z. U. W. w Tarnopolu. Przyczyna 


pożaru na razie nie stwierdzona. Do- 
chodzenia w toku. 
Tego samego dnia wybuchł ogień 


w zagrodzie Fedia Skorupy w Paniow- 
cach pow. Borszczów i zniszczył 4 go- 
spodarstwa, nadto u dwóch gospo- 
darzy stajnie i stodoły wraz z inwen- 
tarzem martwym, oraz tegorocznemi 


zbiorami. Ogólna szkoda wynosi o- 
koło 12.300 zł. Ogień spowodowali 
$-letni Stefan Skorupa i 7-letni Dmy- 
tro; Gudz, bawiąc się zapałkami. W 
czasie pożaru stajni u Iwana Hryhory- 
szyną eksplodował pocisk armatni, a 
nadto na pogorzelisku znaleziono je- 
szcze 2 pociski, które nie eksplodowa- 
ły. Hryhoryszyn zeznał, że o poci- 
skach tych nic nie wiedział. Dochodze- 
nia w toku. 

_ Trzeci pożar wybuchł w stodole 
Piotra Bandrowskiego zam. w Polu- 
chowie wielkim pow. Przemyślany i 
zniszczył szereg budynków. Ogólna 
szkoda wynosi około 25.423 zł. O- 
gień spowodowali Władysław Wujek, 
licz.lat 7 i Krochmalny Mirosław licz. 
lat s, którzy w krytycznym czasie ba- 
wili się zapałkami. 


Sir. 5 


Obława na pl. Solskich. Funkcjonarjusze 
komisarjatu III. przeprowadzili wczoraj obła- 
wę na pl. Solskich, w czasie której przytrzy- 
mano 8 osób podejrzanych o kradzieże. 

Aresztowania. Wczoraj przytrzymano w 
aresztach; Irenę Bednarczuk za kradzież 2co 
zł na szkodę Izaka Nadla. Stefana Kowałyka 
jako podejrzanego o kradzież na szkodę An- 
ny Ostrowskiej. 

Znaleziono we Lwowie w dn. 18 b. m. 
na pl. Akademickim pugilares z kwotą roo zł. 
Właściciel zechce się zgłosić u szefa biura 
prezydjalnego Sądu Apelacyjnego, we Lwowie, 
ul. Batorego 1. 

Niepoprawny złodziej. Wypuszczony 
przed kilku dniami z więzienia, gdzie ods.a- 
dywał karę ośmiu miesięcy za kradzież i 
gwałt publiczny na osobie funkcjonariusza 
P. P., rozpoczął Szaja Gurwicz nową wę- 
drówkę po cudzych mieszkaniach. U Anzla 
Glasa, przy ul. Korzeniowskiego 7 skradł 
onegdaj futro i płaszcz wartości rooo zł, 
wczoraj zaś przychwycony został na gorącym 
uczynku w mieszkaniu Zygmunta Felsa, przy 
ul. Berka Joselowicza 21, gdzie spakował iuż 
garderobę wartości 1500 zł. 

W biurze firmy Schenker i S-ka zopere- 
wali fachowi specjaliści kasę, zabierając z niej 
około 7000 zł. 


KRAJOWA 


BRZEŻANY. Zjazd lekarzy. Dnia 21 bm. 
na 2-dniowy Zjazd lekarzy przybyło do Brze- 
żan 17 lekarzy powiatowych z Województwa 
tarnopolskiego, 2-ch lekarzy z Departamentu 
Zdrowia, naczelnik 1 inspektor Wydziału Wo- 
jewódzkiego z Tarnopola oraz Wicewojewoda 
Gintowt-Dziewałtowski. 

ZŁOCZÓW. Zamach przy pomocy gra- 
natu. Dnia 20 bm. o godz. 18-tej nieznany 
dotychczas sprawca rzucił przez okno granat 
ręczny do mieszkania Anny Kuczmy, zam. 
w Firlejówce pow. Złoczów. Wskutek wybu- 
chu rannych zostało lekko 8 osób. Dochodze. 
nia w toku. 1 

SOSNOWIEC. Aresztowanie komunis- 
tów. Przed niespełna 3miesiącami, policja śled- 
cza w Sosnowcu zaobserwowała zakrojoną r.a 
większą skalę akcję komunistyczną, mającą 1a 
celu wywołanie na terenie Zagłębia Dąbr w- 
skiego i Górnego Śląska strajku generalnego. 
Drogą obserwacji i wywiadów ustałono, że do 
Zagłębia i na Śląsk zostało wysłanych kilku 
wybitniejszych płatnych  funkcjonarjuszów 
partii komunistycznej z Warszawy. Przewód- 
cy ci obrady swoje odbywali zazwyczaj wa 
Śląsku. Wczoraj policja ustaliwszy, że zebra- 
nie takie odbywa się w Wełnowcu, wkroczyła 
do lokalu i aresztowała Romualda Winiarskie- 
go z Dąbrowy Górniczej, Pawła Targosza z 
Sosnowca, wypuszczonego dopiero w lipcu br. 
z więzienia, gdzie odsiadywał 4-o letnią karę 
za działalność antypaństwową, Abrahatna 
Przysuskiego z Warszawy, czionka central- 
nego komitetu i Władysława Brzozka z War- 
szawy. W toku dalszego dochodzenia, zostali 
aresztowani w Katowicach, w jednem z mie- 
szkań, przy ul. Krakowskiej, Henryk Szware- 
man z Warszawy, występujący pod pseudoni- 
mem Rudolf, Ernest Beser, Jacheta Raich z 
Łodzi, orazDora Kislier z Bielska. W mieszka- 
niu tych ostatnich znaleziono moc materjału 
obciążającego 'w postaci ulotek i notatek, a 
przy osobistej rewizji znaleziono pieniądze 
polskie i niemieckie. W Zagłębiu aresztow 10 
Józefa Szymałę, członka okręgowego komitetu 
zamieszkałego w Będzinie, Bolesława Przyby- 
laka z Dąbrowy, oraz Józefa Króla z Sosn w- 
ca. Wszystkich aresztowanych po przesłucna- 
niu przez sędziego śledczego, osadzono w wię- 
zieniu w Mysłowicach. 

GDAŃSK. Mieczysław Frenkel i Justjan 
w Gdańsku. Teatrowi Macierzy Szkołnej w 
Gdańsku udało się pozyskać na 2 występy se- 
niora sceny polskiej Mieczysława Frenkla i 
artystę Teatru Narodowego w Warszawie 
Justjana. Znakomici goście wspólnie z zespo- 
łem Teatru Narodowego im. H. Modrzejev:- 
skiej z Poznania wystąpią w Gdańsku w sobotę 
26 bm. w świetnej komcdji Bałuckiego „Grube 
Ryby“ i w poniedziałek 28 bm. w komedji 
Błizińskiego „Pan Damazy*. Oba przedsta- 
wienia odbędą się w sali Stoczni punktualnie 
o godz. 20-ej. 


ZAGRANICZNA 


WIEDEŃ. Polak kierownikiem zakładu 
dla zwalczania Raka.. Instytut Badania Raka, 
ufundowany przez filantropa anierykańsk'*zo 
Childsa, rozpocznie stałą działalność w zrud- 
niu rb. W tym celu zakupiona została * :ęść 
gmachu sanatorjum Lów za cenę 1 miljona 
szylingów. Zakład posiadać będzie 80 do 1co 
łóżek. Kierownikiem Instytutu jest lekarz 
polski dr. Edelman. 

WIEDEŃ. Poświęcenie tablicy pamiątko- 
wej. W kościele OO. Kapucynów w Wieda:u 
odbyło się poświęcenie tablicy pamiątkowej 
ku czci oficerów i żołnierzy drugiego tarnow- 
skiego pułku ułanów, poległych na wojnie. Po 
odprawieniu mszy świętej, przemówił b. ko- 
mendant pułku, baron Königsbrunn a gen. 
hr. Huyn z polecenia cesarzowej Zyty złożvł 
wieniec, Na zakończenie uroczystości ośmiu 
trębaczy opery państwowej odegrało  siesń 
„Czwamtaków*. Tablica pamiątkowa przed- 
stawia w płaskorzeźbie ułanów na koniach, u 
dołu zaś znajduje się napis w języku polskin: 
„Nie dajmy się”. 

KOWNO. Tomasz Mann na Litwie. 
Sławny pisarz niemiecki Tomasz Mann po- 
stanowił ostatecznie — jak donosi „Elta“ — 
osiedlić się na Litwie. Mann nabył w Nidzie 
w okregu kłajpedzkim działkę ziemi i powie- 
rzył dwu architektom litewskim wybudowanie 
na niej willi. 
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NAUKA — LITERATURA — SZTUKA. 


SEMINARJUM ROSYJSKIE W 
RZYMIE. Ojciec Święty wydał edykt 
w sprawie konstytucji apostolskiej dla 
seminarjum rosyjskiego w Rzymie :1k 
zw. „,Russicum. Nowe kolegj% 
skupia młodych Rosjan obrządku sł” 
wiańsko - bizantyjskiego, zamierzają 
cych poświęcić się propagandzie wiary 
katolickiej wśród swoich rodaków, 1 
nawet także i nie Rosjan tegoż ob- 
rządku, pragnących nawracać do jed- 
ności wiary i Kościoła narody zamie- 
szkałe w Rosji. Kierownictwo kole- 
gjum znajduje się w rękach Towarzy- 
stwa Jezusowego. „,Russicum* jest 
praktycznem urzeczywistnieniem en- 
cykliki Rerum orientalium. 


PROPAGANDA DZIEŁ J. CON- 
RADA - KORZENIOWSKIEGO Ni 
NIEMIECKIM RYNKU BELETR ”- 
STYCZNYM. Znane i poważne wy” 
dawnictwo S. Fischer-Verlag w Berlinie 
przystąpiło do wydania w języku nie- 
mieckim całości dzieł głośnego pisarza 
Józefa Conrada-Korzeniowskiego i to 
w  pierwszorzędnych tłumaczeniach, 
częściowo z przedmowami wybitnych 


literatów niemieckich (m. in. przed- 
mowę do „Tajnego Agenta“ napisał 
Mann, a do „Smugi Cienia“ — Jakób 


Wassermann). Poza temi dwoma uka 
zały się już tłumaczenia dzieł: „Gra 
Przypadku”, „Młodość“ (3 opowiada” 
nia), „Lord Jim“, „Nostromo“, „Mu- 
rzyn z załogi Narcyza“, „Zwycięstwo , 
„Szaleństwo Almayera“, „Korsarz“ i 
szereg innych. 

Celem propagandy dzieł Conr:da 
wydał Fischer kilka ulotek, m. in. do- 
skonałą ulotkę, zatytułowaną „Kim 
jest Joseph Conrad i co o nim mówi 
Europa i Ameryka?". Ulotka zawiera 
skrót życiorysu Conrada i podkreśla 
jego polskie pochodzenie. Pozatem u- 
lotka zawiera wspomnienie o Conra- 
dzie Johna Galsworthy'go, oraz wy- 
jątki z opinji Andrć Gide'a, Edmunda 
Jalonea, H. G. Wellsa, H. L. Menc- 
kena, Tomasza Manna, Jakóba Was 
sermanna, Arnolda Ulitza i innych 
literatów niemieckich. 


map i planów rękopiśmiennych, ode- 
brane na podstawie art. XI Traktatu 
Ryskiego przez delegację polską w 
Mieszanej Komisji Specjalnej, a po- 
chodzące z b. Bibljoteki Załuskich i 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk. Zwró- 
cone rękopisy odnoszą się do XV— 
XVI stuleci. Jeden z nich, powstały 
w latach 1461—1463, zawiera bardzo 
cenny zbiór pism, listów, aktów, 
traktatów, mów i t. PR dotyczących 
spraw husyckich w Czechach, Polsce 
i na Śląsku. Wśród map i planów 
znajdują się między innemi, plany Tv- 
runia i Wilanowa z w. XVII. Ogólaa 
liczba odebranych dotychczas z Ro- 
sji i znajdujących się już w kraju rę- 
kopisów obejmuje 11337  pozycyj. 


Zbiór ten, w językach łacińskim, pol- 
skim, francuskim, włoskim, hiszoań- 
skim i inn. pochodzi przedewszyst- 
kiem z  księgozbiorów Załuskiego, 
Uniwersytetu Warszawskiego i To- 
warzystwa Przyjaciół Nauk, wywiezio- 
nych po 3-cim rozbiorze i po upadku 
Powstania Listopadowego do Rosji. 
Liczba powyższa obejmuje tylko te 
rękopisy, których polskie pochodzenie 
udało się zgodnie ze stroną sowiecką 
stwierdzić. Nie obejmuje ona ponadto 
1900 manuskryptów polskich, które 
na podstawie Umowy z r. 1922 pozo- 
stawiono Bibljotece Publicznej wza- 
mian za ekwiwalent, przysługujący 
Polsce, a dotychczas jeszcze nie otrzy- 
many. Zwrócone rękopisy przekazane 
zostały Bibljotece Narodowej w War- 
szawie. 


SPRAWOZDANIA [ RECENZJE. 


Najnowsze tomiki „Bibljoteki Narodowej“. 


Klementyna Tańska. 
Franciszki Krasińskiej, opracowała ida 
Kotowa. Walter Scott. Wawer- 
ley, przełożyła Teresa Świderska, 
opracował Andrzej Tretiak. -— 
T. M. Plautus. Żołnierz Samo- 
chwał, przełożył i opracował Gustaw 
Przychocki. Kraków, 1929. 


Każdy tomik „Bibljoteki Narod 2 
wej“ tak Świetnie redagowanej od lat 
przez prof. St. Kota, witany jest przez 
koła czytelników tego wydawnict 7a, 
przez pracowników naukowych i 
młodzież szkolną — z szczerą radością. 
Redakcja „Bibljoteki* mnoży bowiem 
i powiększa swoje dotychczasowe za 
sługi o coraz cenniejsze pozycje, o co- 
raz milsze niespodzianki edytorskie. 


Obecnie dostaliśmy trzy nowe to- 
miki. Pani Ida Kotowa, doskonała 
znawczyni wychowania kobiet w 
Polsce, dorzuca do poprzednio ogło- 
szonych przez siebie dzieł Klementy zy 
z Tańskich Hoffmanowej wzorowo 
wydany „Dziennik Franciszki Krasiń- 
skiej” tejże autorki. Wstęp do tego 
wydania składa się na cenną rozprawę 
historyczno - literacką o powieści 
Hoffmanowej, jej źródłach, mat 
łach i pomyśle, kompozycji i środ kach 
artystycznych, o problemie psycholo- 


OSO 


Dzieanik | tchnie oryginalnem ujęciem i przynosi 


szereg poglądów i przyczynków no- 
wych. 


Drugi tom „Bibljoteki“, świeżo 
wydany, — to nowa edycja słynnej 


powieści Walter Scotta .,Wawerley* 
w przekładzie Teresy Świderskiej, z 
rozprawą wstępną wybitnego anglisty 
naszego, prof. Andrzeja Tretiaka z 
Warszawy. 


W dwóch wielkich rozdziałach: 
„Przygotowanie do powieści historycz- 
nej“ i „Wawerley jako dzieło sztuki“ 
dał prof. Tretiak własne, głębokie i 
instruktywne wprowadzenie czytal ui- 
ka w to arcydzieło epoki minionej. 

W tomie Ill-cim „Bibljoteki Naro- 
dowej“ natcafiamy na zupełnie coś in- 
nego: inne czasy, inna sfera ducha i 
sztuki. Oto sławna komedja rzymskie- 
go komedjopisarza Plautusa ,.Żołmerz 
Samochwał', w przekładzie własnym 
i w opracowaniu prof. Gustawa Przy- 
chockiego z Warszawy, autora świe- 
tnej polskiej monografji o  Plaucie. 
Prof. Przychocki tłumaczy, jak poeta, 
a jego wstęp, prócz wysokiej miary 
naukowej, posiada walory tak ujmu- 
jące, że czyta się go, jak powieść. 
Dlatego „Żołnierz Samochwał", któ- 
ry stał się prototypem tylu postaci i 


ZWROT RĘKOPISÓW Z RO- | gicznym i prawdzie historycznej w | motywów światowej literatury, przy 
SYJSKIEJ BIBLJOTEKI PUBLICZ- | „Dzienniku“, wreszcie o sukcesie póź- | pomni się zepewne teraz okna 
NEJ W LENINGRADZIE. W tych | niejszym tej powieści. sferom czytającym i będzie Przyjęcy | 
dniach nadeszły z Leningradu do Rozprawa p. Kotowej odznacza się | jak najmilej. Sb 
Warszawy dwa rękopisy i partja nie tylko sumiennością naukową, ale 
GEORGE GOODCHILD. 26) przyniósł do chaty i wyjął z niej | znana, śmiertelna kombinacja che- 

trzcinę, mającą może trzy stopy dłu- | miczna. 


CzarnaOrchidea. 


Wstał i zaczął krążyć nerwowo po 
małej izdebce, zmagając się ze stra- 
szliwemi przypuszczeniami. 

— Przed chwilą dziękowałem Bo- 
gu za te roboty — rzekł półgłosem — 
a teraz pragnąłbym być wolnym, aby 
móc zgruntować tę okropną tajemnicę. 
Biała kobieta z garstką krajowców w 
dżungli. Uf! 

— Ponosi cię wyobraźnia — za- 
uważył Monroe. 

— Nie więcej niż to usprawiedli- 
wiają fakty. Na Boga, myślałem, że 
ujarzmiam te wodospady, a teraz one 
mnie przykuły, do maszyn i do mojej 
podkomednej bandy. 

Doktór przyglądał się bacznie przy 
jacielowi. Nie było co wątpić o głębi 
uczucia młodego inżyniera. Był w dal- 
szym ciągu tak samo zakochany jak 
w owym dniu, kiedy wyjeżdżał z Tęa 
resą z Singapore, Minione miesiące nie 
zobojętniły go dla niej ani trochę. Nie 
należał do ludzi, którzy prędko zapo- 
minają. Szamotał się w więzach, przy- 
kuwających go do pracy zawodowej, 
pragnąc się z nich uwolnić i pogonić 
za kobietą, która, jak się zdawało po- 
traktowała go poprostu okrutnie. 

— I jeszcze jest jedna rzecz, Ned — 
rzekł spokojnie doktór. — Rzecz, 
przeoczona zarówno przez ciebie jak i 
przez Murchesona. 

— Nie rozumiem. 

= Zaraz ci pokażę. 


Podszedł do walizki, którą Wah 


gości i kilka przedmiotów, zaopa- 
trzonych w pióra. Carson, zrozumiaw 
szy, co ma przed oczyma, okazał u- 
sprawiedliwione zdumienie. 

— Dmuchawka i strzały! 

— Moi znajomi, którzy wynajęli 
bungalow Teresy, znaleźli to za szafą 
bibljoteczną w pokoju zbrodni. Nic 
im te zabawki nie dały do myślenia, 
bo przyjechali świeżo z Anglji. Co o 
tem sądzisz? 


Rozdział XI. 
WIZJA W DŻUNGLI. 


Carson wziął w rękę dmuchawkę 
i strzały i przyjrzał się im z zaintere- 
sowaniem. Widywał tego rodzaju 
broń na Borneo i na Susnatiże, Zna- 
lezienie jej w domu Dixona nie było 
niczem nadzwyczajnem. Mógł to prze 
cież zachować jako pamilerkę z po- 
dróży. 

— Nie zdaje mi się, żeby to miało 
co wspólnego z morderstwem — od- 
rzekł po chwili namysłu. 


— Tak? 

— Jakim sposobem? Dixon padł 
ofiara brutalnej siły. Mamy na to 
świadectwo doktora. 

— Bardzo prawdopodobne. Ale 


czy przyjrzałeś się ostrzom strzał? 
— Tkwią w nich jakieś kryształki. 
= Trucizna. 
— I w tem niema 
wego. 
— Tak, ale mogę cię zapewnić, że 
nie jest to wcale trucizna, jaką się po- 
sługują krajowcy, lecz pewna, dobrze 


nic wyjątko- 


Carson podniósł wysoko brwi na 
znak zdziwienia. Jednakże związek 
między tym szczegółem i śmiercią Di- 
xona pozostał dlań nadal zagadką. 

— Nie widzę, czegoby to mogło 
dowodzić — odpowiedział trochę po- 
nurym tonem. 

— Narazie niczego, 
sem.. 

EPOa dzika plątanina ta cała 
sprawa — istna rozpaczliwa chińska 
zagadka. Co oznacza dmuchawka? 
Jaką rolę odegrała tajemnicza torba? 
Można stworzyć teorję na podstawie 
istnienia czarnej orchidei į zaginione- 
go rękopisu, ale jak Boga kocham, nie 
potrafilbym wytłumaczyć ani tej mor 
derczej broni, ani worka, który uka- 

zał się į znikł w ciągu kilku godzin. 

Po udaniu się doktora na spoczy- 
nek, Carson pogrążył się w rozmy- 
ślaniach na temat rozmowy z przy- 
jacielem. Wiadomość o Teresie wr”trą- 
ciła go z równowagi i przyprawiła o 
bezsen: ność, Nie wątpił prawie, że po- 
goniła za Armstrongiem. Tylko dla- 
czego powzięła to nagłe postanowie- 
nie w przeddzień dubu? Czego się do- 
wiedziała i jakim sposobem, w pa- 
mięcną noc, w dalekim Essex? 

Tajemnica morderstwa mniej go 
obchodziła niż bezpieczeństwo Tere- 
sy. Dręczyła go nieokreślona trwoga, 
której nie mógł się opędzić. Spoglądał 
poprzez ciemną rzekę w gąszcz dżun- 
gli po drugiej stronie. Nad uśpioną 
przyrodą wisiała głęboka cisza. Wie- 
dział jednak, że zwarta masa roślinno- 
ści kryje w swem łonie ruchliwe gady, 


ale z cza- 


Nowe wydawnictwa ZOKRZ. 


Opuściły prasę dwa nowe wy” 
dawnictwa Związku O. K. Z. Pierwsze 
z nich p. t. »Tolerancja niemiecka w 
świetle prawdy. — Na tle znieważenia 
artystów teatru polskiego z Katowic 
w  Opolu« przedstawia niezmiernie 
barwnie i szczegółowo przebieg zna- 
nych, oburzających wypadków  opol- 
skich z kwietnia br. Szereg rycin i 
i facsimile odezwy podburzającej do 
ekscesów przeciwko artystom teatru 
polskiego uzupełnia ten prawdziwi: 
dokumentaryczny przyczynek do mar- 
tyrologji mniejszości polskiej ped za- 
borem pruskim. 


Równocześnie niemal ukazała się 
praca dwóch wybitnych działaczy na 
terenie Związku mniejszości narodo- 
wych w Niemczech: Duńczyka red. 
Bogensee'a i Łużaczynina, red. Skali o 
mniejszościach narodowych w Rzeszy 
niemieckiej, Autorzy dają nasamprzód 
dokładne, a tak często przez prasę 
niemiecką zniekształcane lub wręcz 
fałszowane, wiadomości o liczbie, roz- 
mieszczeniu, warunkach życia i organi- 
zacji Czechów, Duńczyków, Fryzów, 
Litwinów, Serbo-Łużyczan i Polaków, 
zamieszkałych w Rzeszy. Druga część 
pracy poświęcona jest omówieniu po- 
łożenia prawnego tych mniejszości, 
przyczem niezmiernie charakterystycz- 
ne Światło rzuca na te stosunki po- 
równanie praw, ustanowionych w kon- 
stytucji wejmarskiej z rozpaczliwym 
stanem faktycznym we wszystkich 
dziedzinach Życia (administracja, są- 
downictwo, polityka agrarna, szkała, 
kościół i reprezentacja parlamentarna). 
Na zakończenie dają autorzy krótki 
pogląd na ideę współpracy mniejszo- 


ści narodowych tak, jak ją pojmuje 
Związek mniejszości narodowych 
Niemiec w przeciwstawieniu do idei 


irredenty i imperjalizmu pangermań- 
skiego, pokutującej wśród mniejszości 
niemieckich, a popieranej potajemnie 
przez oficjalne czynniki niemieckiej 
polityki zagranicznej: idei, której nać 
rzędziem mimowolnem stał się genew- 
ski kongres mniejszości narodowych 
Europy. — Orjentację ułatwia znako- 
micie przejrzysta mapa, ilustrująca roz- 
mieszczenie terytorjalne mniejszości 
narodowych w Niemczech. 


z O 0 A O Z Z PO A OZ A A 


złośliwą febrę i dzikie zwierzęta. A 
przecież wszystkie te niebezpieczeń- 
stwa wydawały mu się mniej groźne 
od faktu, że narzeczona jego znajo- 
wała się na tropie złowrogiego zzłv- 
wieka, który pamiętnej nocy zawitał 
do bungalowu w jakiś czas po uderze- 
niu „Sziesiąej. 

A gdyby się tak spotkali? Skręcał 
się z udręczenia na myśl o takiej ewen- 
tualności. Cóżby ta dziewczyna mo- 
gła zrobić takiemu zwierzęciu? Och, 
czemu nie miała do niego zaufania, — 
czemu, czemu? 

Zasnął wreszcie  gorączkowym 
snem, w którym roiły mu się straszne 
obrazy. Ucieszył się, gdy zaświtał po- 
ranek. Płomienne słońce zwrotników 
rozproszyło częściowo widziadła u- 
piornej nocy. 

Monroe, nie mając nic do roboty, 
zaczął niebawem okazywać wielkie 
zainteresowanie prowadzonemi przez 
przyjaciela robotami. Przez cały dzień 
niezmordowane, hałaśliwe maszyny ko- 
pały teren, wyrzucając na boki „ałe 
tonny dziewiczej ziemi, podczas gdy 
przyrządy wiertnicze i materjały N 
buchowe czyniłv spustoszenia wś/ód 
skał. Carson wyjaśniał mu lakonicznie, 
w jaki sposób wodospady, albo przy” 
najmniej północna ich część zostanie 
zużytkowana i obliczał z wielką do- 
kładnością sumę osiągniętej energji. 
Poniżej wodospadów parowy statek 
holowniczy parł z trudem ku urwiste- 
mu brzegowi, ciągnąc za sobą barki, 
wyładowane narzędziami i materja- 
łami. 
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Wiadomości sportowe. 


KONIEC AMATORSTWA W PIŁ- 
KARSTWIE NIEMIECKIEM. 


Doktor Linge, doskonały znawca 
Stosunków, panujących w niemieckie n 
piłkarstwie, omawia w „Kölner Tag- 
blatt“ sprawę amatorstwa footbalistów 
niemieckich. Między innemi mówi on 
O tem, że dziś pewna część graczy o7 
trzymuje premje pieniężne w razie og- 
niesienia zwycięstwa i drobne upomin- 
ki. Większość jednak zawodników w 
pierwszoklasowych klubach jest stale 
opłacana. Wysokość tej amatorskiej 
pensji jest zależna od zasobności klu- 
bu. I tak np. we Frankfurcie są gaże 
większe, niż w Norymbergji, w Mona- 
chjum wyższe, niż w Stuttgardzie i v. 
d. Przeciętnie zarobki piłkarzy wyno- 
szą od 150 marek do 200, chociaż 
„gwiazdy“ otrzymują niejednokrot ie 
i $oo marek. 


W klubach pozatem są „kibice”, 
którzy dają od siebie premje swym v- 
lubionym graczom. Najbardziej .ozp>- 
wszechniony jest obecnie zwyczaj za- 
kładania przedsiębiorstw dla footba- 
listów. Szczególnem powodzeniem cie- 
szą się sklepy z wyrobami tytoatowe- 
mi. Stąd też powstała w Niemzech 
złośliwa nazwa dla pseudoamato-sk a 
piłkarzy „„Cygarowi amatorzy”. 


Bardzo często piłkarze zostają aj:n- 
tami ubezpieczeniowemi, a całem ich 
zajęciem jest otrzymywanie „ ubzzpie” 
czeń od najbogatszych członków klubu. 


Dr. Länge przypuszcza, że gdyby 
cały ten gmach  pseudoamato:st wa 
runął, nietylko poszczególni gracze po- 
nieśliby ogromne straty, materjalne, ale 
byłoby to katastrofą finansową kla- 
bów, zarządów związków, a nawet sę 
dziów. To też, dochodzi dr. Linge do 
wniosku, że mimo całej „absurdalności 
amatorstwa w tej postaci, należy stan 
obecny tolerować Jaknajdłużej. 


Więzienie na sprzedaż. 


Władze municypalne małego mia 
steczka amerykańskiego Manut Ba- 
yon w stanie Missisippi ogłosiły ostat- 
nio, że tamtejsze więzienie wystawione 
zostało na sprzedaż, poniewaz od sze- 
regu lat stoi pustką wobec zupełnego 
braku lokatorów. Podkreślić nam wy- 
pada. że ludność owego szczęśliwego 
miasteczka składa się wyłącznie z mu- 
rzynów. 


PE Go 
Ludność W. Brytanji. 
Według ogłoszonego właśnie spra- 
wozdania angielskiego urzędu staty- 
stycznego za rok ubiegły, ludność An- 
glji, Szkocji i Irlandji wynosiła w 1928 
r. 48,574.000 głów, a że w roku po- 
przednim wynosiła 48,393.000, w cią- 
gu więc roku przyrost jej wynosił za- 
ledwie 0.4 procent. 


Liczba małżeństw, zawartych w 
1928 r., wynosiła 303.228, co stanowi 
15.4 proc. małżeństw na tysiąc osób 
żyjących, przyczem sprawozdanie za- 
znacza, że liczba małżeństw zmniejsza 
się stopniowo. 

Ciekawe są liczby, tyczące się naj- 
młodszych i najstarszych małżonków. 
Otóż, w roku ubiegłym dwie panny 
wyszły zamąż, licząc 14 lat życia; 
$5 w — 15 roku, 440 — w 16-tym, a 
2.449 — Ww 17-ym, najmłodszy zaś z 
małżonków liczył lat piętnaście. 

Z drugiej zaś strony wstąpiło w 
związki małżeńskie 76 mężczyzn, li- 
czących po 80 lat skończonych. Jeden 
z nich nawet liczył lat dziewięćdzie- 
Sigt. 


Najstarsze dwie kobiety, które wy- 
szły w tym roku zamąż, liczyły obie 
po lat osiemdziesiąt. 

Liczba urodzin wynosiła 660.297, 


co stanowi 16.7 na tysiąc osób żyją- 
cych. 


Z sali sądowej. 


Rozprawa o fałszerstwo testamentu 
ś.p. Fyszkowskiego. 


Zjawienie się na sali sądowej w roli 
świadka, Romana Strowskiego wpro- 
wadziło do rozprawy wielkie ożywie- 
nie. Ława obrońców, jak jeden mąż, 
wniosła gremjalny protest przeciw jego 
zaprzysiężeniu, jako silnie podejrzane- 
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mu o współudział w zbrodni  fałszer- 

stwa testamentu. Repliki prokuratora 

nie odniosły skutku; przewodniczący, 

po bardzo długich naradach, ogłosił, iż 

Trybunał postanowił świadka Romana 
| Strowskiego nie zaprzysięgać. 


Cygański mord. 


Wczoraj podaliśmy szczegółowo 
tło mordu, o jaki oskarżony, stanął 
przed lwowskim sądem przysięgłych, 
oskarżony przez prok. dra „Laniewskie- 
go, cygan, Stefan Czechowicz. 

Rozprawa obfitowała w prawdzi- 
wie ciekawe, niecodzienne momenty. 
Pewne urozmaicenie daje się zauważyć 
na ławach audytorjum, gdzie pousiada- 
ły cyganki w nieodstępnem towarzy- 
stwie małych, czarnych cyganiątek. Te 


ostatnie niestety muszą po krótkiej 
a stom 

chwili na rozkaz przewodniczącego 

sędziego Angielskiego, opuścić salę 


(nieletnim nie wolno pozostawać na sa- 
li rozpraw). 

Sam oskarżony, to młody typ €y- 
gański, o czarnych włosach, cerze nie 
bardzo ciemnej mówi względnie płyn- 
nie po polsku, wyrażając się — jak na 
cygana w sposób wcale i nadspodzie- 
wanie inteligentny. Opowiada barwne 
dzieje cygańskiej tułaczki i przyznaje 
się, że jest sprawcą Śmierci Piotra Hor- 
niaka a uszkodzenia Iwana Horniaka; 
jednakże twierdzi, że nie miał zamiaru 
ich zabić a jedynie strzelał dlatego, że 


ci go chcieli bić i musiał się przed ni- 
mi bronić. 

Jako pierwszy ze świadków zezna- 
wał Iwan Horniak, ów, którego do- 
sięgły cztery kule oskarżonego Cze- 
chowicza a który jednak uszedł z ży- 
ciem. Jego zeznania obciążyły w naj- 
wyższym stopniu oskarżonego albo- 
wiem wykazały, że kłamliwą jest obro- 
na oskarżonego, jakoby się bronił 
przed Horniakami a natomiast z ze- 
znań tych wynika, że oskarżony tak 
przedtem jak i w krytycznej chwili 
nosił się z zamiarem zabicia Hornia- 
ków. 

Taksamo mniej więcej zeznała Ma- 
rja Horniak, akcentując zupełną bez- 
winność zabitego Horniaka. Najważ- 
niejsze to, że świadkowie przygodni, 
nie cyganie, którzy z ciekawości przy- 
patrywali się cygańskiemu  obozowi, 
potwierdzają w zupełności winę oska- 
rzonego. 

O godzinie trzeciej popołudniu 
rozprawę odroczono do dnia dzisiej- 
szego. i 


Sowiety za darmo 


Jak donoszą z Hamburga, wyzna- 
czone tam na dzień 25 paździer. b. r. 
rozprawę w sądzie morskim z powodu 
skargi rządu sowieckiego w sprawie 
odszkodowania za pomoc udzieloną w 
ciągu ubiegłej zimy przez rosyjski ła- 
macz lodów »Krassine niemieckiemu 
statkowi »Monte Carvantes«, który 
wskutek zatorów lodowych zagrożony 
był w czasie swej podróży na dalekiej 
północy. 

Wspomniany statek, własność ham- 
bursko-amerykańskiego towarzystwa 
okrętowego, znalazł się mianowicie w 
stolicy Spitzbergu, a wskutek gwał- 


Geneza bolszewickiej 


Prasa paryska ogłasza rewelacje by- 
łego komunisty francuskiego, Lapor- 
te'a, tyczące się dziejów ekspozytury 
sowieckiego G. P. U. we Francji. 

Laporte podaje, iż pierwsze pla- 
cówki bolszewickiego wywiadu i pro- 
pagandy w Paryżu powstały podczas 
wojny polsko-sowieckiej w 1920 roku, 


Wówczas to przybył do Paryża z 
Moskwy niejaki Stones, szpieg zawo- 
dowy, międzynarodowy aferzysta, 
który nie był bynajmniej kormunistą, 
lecz służył Rosji sowieckiej, gdyż ta 
go opłacała. Sowiety wysoko ceniły 
„pracę Stonesa, jako fachowca, i vo” 
wierzyły mu misję utworzenia pierw- 
szych placówek bolszewickich na te- 
renie Francji. 

W 1923 roku Stonesa zastąpił fran 
cuz, niejaki Lecaille, który znacznie 
rozszerzył podwaliny sowieckiej akcji 
w Paryżu i stworzył pierwszą właści- 
wą ekspozyturę G. P. U. w gmachu 
ambasady sowieckiej w Paryżu. Na- 
stępcą Lecaille'a był niemiec Ryszard 
Schuller, którego przysłano do Paryża, 
aby nadać prawidłowy  charakz:er 
związkowi pieniężnemu między mię- 
dzynarodówką komunistyczną, a jej 
agenturą we Francji. Schuller rozwią 
zał sprawę w ten sposób, iż wszysz%ie 
pieniądze przeznaczone dla poparcia 
wywrotowej i szpiegowskiej akcji ka- 
munistów we Francji, kierowane były z 
Moskwy najpierw do Rygi i następnie, 
za pośrednictwem ambasady sowieck'ej 
w Berlinie, do jednego z banków pa- 


nie dadzą niczego. 


townych mrozów i gór lodowych gro- 
ziło mu zgiiecenie. Na wezwanie o ra- 
tunek pospieszył znajdujący się w pobli 
żu rosyjski łamacz lodowy »Krassin«, 
który właśnie w okolicach tych prowa- 
dził poszukiwania za zaginionym wło- 
skim statkiem powietrznym »lItalia« z 
wyprawy gen. Nobile i wydobył 
»Monte Carvantesa« z więzów lodo- 
wych. 

Za tę przysługę wystawił rząd so- 
wiecki »skromny« rachunek w kwocie 
2 miljonów mk. co oczywiście uznano 
za niesłychanie wygórowane żądanie. 


„G. P. U.“ w Paryżu. 


ryskich. Podczas dokonywania jedej 
z tych operacji finansowych policja 
francuska pochwyciła Schullera na go” 
rącym uczynku i władze francuskie, 
| które nie pragnęły wówczas skandalu, 
ograniczyły się do wydalenia agenta 
| Moskwy z granic Francji. Obecnie 
| znajduje się Schuller w Moskwie i jest 
| prezesem komitetu  wykonawczzz9 
t zw. komunistycznej międzyniro- 
dówki młodzieży. 

Po wydaleniu Schullera kierownic- 
two G. P. U. w Paryżu objął niejaki 
Harry, człowiek o nieznanem poth- 

| dzeniu i narodowości. Wynikiem jego 
| akcji była organizacja sieci t. zw. xo- 
| respondentów robotniczych, czyli a- 
' którzy pod pozorem infor- 
| niowania prasy sowieckiej, informitą 
| bezpośrednio G. P. U. w Moskwie o 
| wszystkich objawach politycznego i 
| 

| 
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gospodarczego życia Francji. Kontakt 
między ekspozyturą G. P. U. w Pacyżu 
a centralą tej instytucji w Moskwie u- 
trzymywany jest przez  specjal1,ch 
kurjerów dyplomatycznych. 

Od 1923 do 1927 roku obowiązki 
tych kurjerów pełnili Schumacher, 
Wojewicz i Humbert, od 1927 roku 
do dziś dnia: Lehman, Weinberg i 
Goldenberg. Wydalony przez władze 
francuskie Schuller niejednokrotme 
przyjeżdżał do Paryża pod przybra- 
nem nazwiskiem i pod osłoną sowiec- 
kiego pasportu dyplomatycznego. 


Giełdy. 


GIEŁDA LWOWSKA. 


Ostatnie wiadomości 
my na stronie 1-szej. 
Lwów, dnia 23 października 1929. 
Dolarówka 65.—, 66.—. Inwest. 118.50, 
118.75. 8 proc. dol. Akc. Bku Hip. 90.50, 
91.50 proc. Bank Polski 165.—. Chodorów 
1ós==wliesp."r22 = 


giełdowe zamicsz- 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia 23 października 1929. 
Na Giełdzie obroty w życie, ziemnia- 
kach i nasieniu lnu po cenach dotychczaso- 
wych. 


Tendencja utrzymana, usposobienie spo- 


kojne. 
Żyto małop. jednolite loco Podwołoczyska 
od 22.— do 23.—. Ziemniaki przemysłowe od 


4— do 4.50. Len od 67.— do 69.—-. 
Inne kursy niezmienione. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 23 października 1929 


Dolary St. Zjedn. 8:89:25 8:91:25 88725 
Franki francuskie 34:8850 34:97 35:80 
Belgja 124:70:00 12401-00  124:39:00 
Holandja 309'41'00 36031 358:51 
Kopenhaga 2389200 239:52:00 238-32-00 
Londyn 43:4950 436000 4339:00 
Nowy Jork 890 8:92 8'88 
Paryż; 35:11:75 352050 3503:00 
Praga 264100 26:47:00 26:35:00 
Szwajcarja 172:77:00 173:2000 1723400 
Sztokholm 239:69-000 240:29:00 239-09-00 
Wiedeń 125:3000 125:61-00 12499-00 
Włochy 46:7200 46'84:00 46-6000 


5'/, pozyczka konwersyjna 47:25 

pozyczka kolejowa konwersyjna 50:50 
pożyczka kolejowa 102:50 

pożyczka dolarowa 8050 

dolarówka 64:00 00:00 00:00 

8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94:00 
8'/, listy zastawne Banku Rolnego 9400 
8'/, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94:00 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 23 października 1929 


Bank Dysk. 12700 Modrzejów 19:00 
Bank Handi. 11900 Ostrowiec B. 83:00 
Zw. Sp. Zar. 78:50 Starachowice 2200 
Bank Polski 16650 Syndyk. roln. 1000 
Dąbrowa 85:00 Zieleniewski 82:00 
Siła i światło 11200 Zawiercie 10:50 
Spiess 13000 Haberbusch  100:00 
Warsz. cuk. 29:00 Borkowski 11:00 
Węgiel 67:50 Bank Małop. 27:00 
Cegielski 3800 Siersza d. 29:50 
Lilpop Rau 28:50 Rudzki 32:50 
Bank Zachod. 7500 Spirytus 21:90 
Firlej 51:00 Wysoka 235:25 
GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, 23 pażdziernika 1929 
Bank Przem. 8100 Siersza d. 77:00 
Bank Polski  !67:50 Parowozy 22:00 
Zieleniewski 8000 Chodorów 162-00 
Piasecki 11:50 Niemojewski 275-00 
Tohan 600 Chybie 35:00 
GIELDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 23 października 1929 
Berlin 169:85:00 Czerniowce 41:00 
Budapeszt 24:17:00 Austr. kol. p. 2205 
Bukareszt 4:23:08 Goleszów 0-00 
Kopenhaga 190:15 Cement 100:00 
Londyn 34:65 00 Browary 114-00 
Medjolan 372275 Alpiny 3595 
N. jork 71:00:25 Berg u. Hut. E8100 
Paryż 279660 Poldi Hütten 19050 
Praga 21-0308 Prager Eisen 439-90 
Warszawa 798900 Rima 108-60 
Zurych 1376900 Skoda 37/:50 
Renta majowa 0'921  Siersza 13 /5 
Renta lutowa 0'921 Silesia 13-90 
Dunaj S. Adria 8385 Zieleniewski 63 00 
Bankverein 2150 Apollo 101:75 
Bodenkredit 9400 Fanto 4:00 
Kreditanstalt 5200 Karpaty 431 
Flipoteczny 6800 Galicja 35:00 
ompas 18:60 Nafta 28-00 
Landerbank 2600 Schodnica 10:00 
Unionbank —'— Rakszawa a 
Kolej półn. 11:35:00 Bank Małop. 0:15 
GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, 23 października 1929 
N. Jork 48769 Niemcy 20:40:25 
Holandja 121025 Szwajcarja 25:17:08 
Francja 1236 Praga 164-68-00 
Włochy 95:11:00 Warszawa 43:49 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, 23 października 1929 
Paryż 203250 Berlin 123:40:C0 
Londyn 251770 Wiedeń 72:52 50 
Nowy Jork 5*16'25:00 Praga 15 34:00 
Włochy 27:08:60 Warszawa 57:90:00 
GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, 23 października 1929 
Londyn 123:87:50  Holandja 10:23:50 
N. jork 2540:00 Praga 75:30 
Włochy 13305 Niemcy 60725 00 
Szwajcarja 492:00:00 Wiedeń 357:00 
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Redaktor naczelny i odpowiedzialny 


Dr. MARCELI SZAROTA. 
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Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


Nc. XVII. 588/29/1. Uchwała. Na wnio- 
sek Wilhelma Markla we Lwowie wdraża się 
postępowanie celem uznania za umorzone 
dwóch weksli po dol. am. 55.-— oraz jednego 
weksla na dol. am. 40.—, akceptowanych 
przez p. Leona Figenfelda, zam. we Lwowie, 
ul. Paulinów 7c. bez dalszych podpisów, bez 
miejsca i daty wystawienia i płatności. Wzy- 
wa się posiadacza zaginionych weksli do zgło- 
szenia się w przeciągu 60-ciu dni od dnia ni- 
niejszego ogłoszenia i okazania Sądowi rek li. 
Po bezskutecznym upływie czasokresu wy- 
dane będzie orzeczenie, uznające weksie za 
umorzone. S9 

Sąd grodzki miejski, Oddział XVIII. 

Lwów, dnia 7 października 1929. 


Nc. I. z97l29/3. Edykt. Na wniosek ʻir- 
my Reich i Chmielnicki, Kalisz wdraża się 
postępowanie celem umorzenia zaginionych 
weksli własnych: 1) 3 weksli na kwoty zco 
zł, soo zł, roo zł. opiewających, płatnych 
20 września 1929, wystawionych przez: ad a) 
Berla Blanka, żyrowanych przez Arona Frei- 
licha, Chaima Kannera, ad b) Pinkasa Golda, 
żyrowanych przez Arona Freilicha, Chaima 
Kannera, ad c) Lewiego Rotha, Berła Blanka, 
żyrowanych przez Arona Freilicha, Chaima 
Kannera. — 2) 2 weksli na kwoty 200 zł., 
300 zł. opiewających, płatnych 27 września 
1929, wystawionych przez: ad a) Barucha 
Chajesa, Tylę Chajes, a żyrowanych przez 
Arona Freilicha, Chaima Kanncra, ad b) fır- 
mę Niwa spółdzielnia w Lisku, żyrowanych 
przez Arona Freilicha, Chaima Kannera. — 
3) weksla na kwotę 400 zł., płatnego 26 wrze- 
śnia 1929, wystawionego przez firmę Trud 
Spółdz. w Baligrodzie, a żyrowanego przez 
firmę Niwa Spółdz. w Lisku, Arona Frzili- 
cha, Chaima Kannera. — 4) weksla na kwotę 
500 zł, płatnego 29 września 1929, wysta- 
wionego przez Abrahama Fisena, a żyrowa- 
nego przez Salomona FEisena, Chaima Kan- 
nera. — 5) weksla na kwotę 500 zł., płataego 
I października 1929, wystawionego przez A- 
schera Nussbauma, Berla Blanka, żyrowanego 
przez Arona Freilicha, Chaima Kannera. — 
6) weksla na 300 zł, płatnego 5 października 
1929, wystawionego przez firmę Niwa Spółdz. 
w Lisku, żyrowanego przez Arona Freilicha, 
Chaima Kannera. — 7) weksla na roo zł, 
płatnego 4 października 1929, wystawionego 
przez Seliga Kesslera, żyrowanego przez A- 
rona Freilicha, Chaima Kannera. — 8) weksla 
na Too zł, płatnego 30 września 1929, wysta- 
wionego przez Józefa Sommera, żyrowanego 
przez Arona Freilicha, Chaima Kannera. — 
9) weksla na 100 zł, płatnego 7 września 
1929, wystawionego przez Józefa Chodaczni- 
ka, Marję Szewczyk, żyrowanego przez Aro- 
na Freilicha, Chaima Kannera. — Wzywa się 
posiadacza tych weksli, ażeby do dni 6o0-ciu 
od dnia płatności powyższych weksli zgłosił 
się w Sądzie niżej zapodanym i weksle te 
Sądowi okazał, zaś wszystkich interesowanych 
wzywa się do zgłoszenia zarzutów w ciągu 
dnia 8-miu przeciw niniejszemu wnioskowi. 

Sąd grodzki, Oddział I. 
Lisko, dnia 22 października 1929. 8979 


IV. Ltab. 518/29. Edykt. Na wniosek 
Michała Wężyka, właściciela dóbr Benczyn 
zwanych „Benczynek” zezwala się na wdroże- 
nie postępowania amortyzacyjnego w myśl 
$ 118 ustawy hipotecznej celem umorzenia 
zapisu w pozycji r karty ciężarów wysazu 
hipotecznego Liczba 153 wadowickiej księgi 
gruntowej dla więksych posiadłości obejmu- 
jącego dobra „Benczynek* położone w gmi- 
nie katastralnej Benczyn hipotecznie zabez- 
pieczonego oraz wpisu tegoż w pozycji 1 kar- 
ty C, który opiewa: „Liczba 789 podano 27 
marca 1781. Marcin Kunowski zabezpiecza 
przed aktami grodzkiemi krakowskiemi w pią- 
tek po Święcie Przemienienia Pańskiego uaj- 
bliższy roku 1739 sumę dwa tysiące 2cco 
złotych polskich dla Zakonnice świętej Kolety 
w Krakowie na dobrach Benczyn i Kopy- 
tówka“, Od wpisu tego upłynęło zatem pra- 
wie półtora wieku bo 148 lat a więc prawie 
trzykroć razy po go lat. Uprawnionego Zgro- 
madzenia Zakonnice świętej Kolety w Kra- 
kowic ani Zakonnic tegoż Zgromadzenia 
świętej Kolety w Krakowie ani następców 
prawnych tegoż Zgromadzenia nie mozna 
nigdzie w żaden sposób wynaleźć. Przez caży 
też ten przeszło  stopięćdziesiątletni okres 
czasu nikt nie żądał ani zapłaty tego kapi- 
tału 2000 złotych polskich ani procentów 
od niego zresztą nie intabulowanych ani ka- 
pitału tego ani jego części ani odsetek od 
niego nie powziął ani w żaden inny sposób 
kapitału tego i procentów jeżeli wogóle kiedyś 
się należały nie poszukiwał. Wobec tego rych, 
którzy do powyżej wyszczególnionego hipo- 
tecznie zabezpieczonego zapisu roszczą sobie 
pretensje wzywa się edyktem, aby z roszcze- 
niami temi zgłosili się w Sądzie okręgowym 
w Wadowicach najpóźniej do dnia 30 listop ıda 
1930, gdyż po bezskutecznym upływie tego 
czasokresu tutejszy sąd okręgowy umorzy 
powyższą wierzytelność hipoteczną i zarządzi 
wykreślenie jej z karty ciężarów dóbr tabu- 
larnych Benczynek lwhipotecznego 153. 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 


Wadowice, dnia 25 września 1929.  8937-3 


Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych {za tekstem) 15 gr. 
nekrologji 40 gr.; w kronice, repertuarze, ña stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski ha stronicach tekstowych 50 gr; po kronice 50 gr. 


LICYTACJE. 

E. 951j29. Edykt licytacyjny. Zobowią- 
zany Józef Karabin przez kuratora Michała 
Meinhardta z Komarna. Dnia 19 listopada 
1929, o godzinie 10, w biurze Nr. 4 odbędzie 
się licytacja 1/8 części realności whl. 582 gmi- 
ny Komarno wraz z przynależnościami. Ce- 
na szacunkowa 668 zł. so gr. Naqniższa oter- 
ta 446 zł. 8998 

Sąd grodzki, Oddział III. 


Komarno, dnia 12 października 1929. 


E. 1403/29. Edykt licytacyjny. Zobowią- 
zani Wasyl i Piotr Kaczmarowie. Dnia iş 
listopada 1929, o godz. ro, w biurze Nr. 4 
odbędzie się licytacja realności whl. 438, 439 
i 3/1o części whl. 2, gminy Podolce wraz z 
przynależnościami. Cena szacunkowa 499 zł. 
70 gr. Najniższa oferta 347 zł. 8959 

Sąd grodzki, Oddział III. 


Komarno, dnia 12 października 1929. 


E. 2016/29. Edykct licytacyjny. Zobowią- 
zany Andruch Kormylo przez kuratora P'o- 
tra Kaczmara. Dnia 15 listopada 1929, o gs- 
dzinie 11, w biurze Nr. 4 odbędzie się licy- 
tacja 1/3 części realności whl. 33 gminy Po- 
dolce wraz z przynależnościami. Cena sza- 
cunkowa 633 zł. Najniższa oferta 422 zł. 


Sąd grodzki, Oddział III. 9000 
Komarno, dnia r2 października 1929. 


E. 883/29/6. Strona zobowiązana Onufry 
Kapinos. Edykt licytacyjny oraz wezwanie 
do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
Schmerla Kupferberga jako strony egzekwu- 
jącej odbędzie się dnia 9-go grudnia 1929 o 
godz. 9 przedpoł. w biurze Nr. 3 na zasadzie 
zatwierdzonych warunków licytacja następu- 
jących realności: Księga gruntowa Dobro- 
mil II, whl. 160%, dom drewniany i sad. War- 
tość szacunkowa wraz z przynałeż. 5990 zł. 
Najniższa oferta 3993 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. Sąd grodzki w 
Dobromilu jako Sąd hipoteczny zanotuje wy- 
znaczenie terminu licytacyjnego. 8966 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Dobromil, dnia 17 października 1929. 


E. 1570/28. Strona zobowiązana Fed:o 
Puniak. Edykt licytacyjny oraz wezwanie do 
zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek Pa- 
rańki Bełej i Wawrzyńca Kulki strony egzs- 
kwującej odbędzie się dnia 10 grudnia 1929 
o godz. 10 przedpoł. w biurze Nr. 3 na za- 
sadzie obecnie zatwierdzonych warunków £:- 
cytacja następujących realności: Księga grun- 
towa gm. Wolica, whl. 1/2 31, gospodarszwo 
rolne. Wartość szacunkowa 5175 zł. Naj- 
niższa oferta 3450 zł. Poniżej najniższej ©- 
ferty sprzedaż nie nastąpi. 3965 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Dobromil, dnia 29 września 1929. 


E. 2352/276. Strona zobowiązana Marja 
z Wojtkowskich Szabla Edykt licytacyjny oraz 
wczwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Perli Graber i Benjamina Wilfa 
strony egzekwującej odbędzie się dnia 26 li- 
stopada 1929 o godz. ro przedpoł w biurze 
Nr. 3 na zasadzie obecnie zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących realności: 
księga gruntowa gmina Smolnica whl. 1/2 tg 
gospodarstwo rolne wartość szacunkowa wraz 
z przynależ. 4709 zł. najniższa oferta 3139 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki, Oddział IV. 
Dobromil, dnia 14 października 1929. 3964 


E. 236/27/17. Strona zobowiązana Leib 
Wilf Edykt licytacyjny oraz wezwanie do 
zgłoszenia wierzytelności. Na wnicsek Herma- 
na Wilfa i tow. jako strony egzekwuja cj 
odbędzie się dnia 26 listopada 1929 o godz. 9 
przedpoł. w biurze Nr. 3 na zasadzie już 7a- 
twierdzonych warunków licytacja następują- 
cych realności: księga gruntowa Dobromil 
whl. I. 380 dom parterowy murowany, war- 
tość szacunkowa wraz z przynależ. 16.090 zł. 
najniższa oferta 8.045 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. " 2963 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Dobromił, dnia 15 października 1929. 


E. 501/28. Edykt licytacyjny. W sprawie 
egzekucyjnej Paraski Perdiuha ur. Szewaga w 
Harasymowie, przeciw Mikołajowi Polniukowi 
Jacka w Harasymowie o 180 zł. zpn. odb;- 
dzie się w tutejszym Sądzie dnia 26 listopada 
1929 licytacja połowy z 2/3 części realności 
whl. 965 gminy Harasymów, składającej się 
z pgr. 2529/8, zobowiązanego własnej o war- 
tości szacunkowej 210 zł. Najniższa oferta ‘t y- 
nosi 140 zł., poniżej której sprzedaż nie na- 
stąpi. Wzywa się wszystkich wierzycieli ze- 
czowo uprawnionych do zgłoszenia swych 
praw dotyczących powyższej realności. 3372 

Sąd grodzki. 

Obertyn, dnia 7 września 1929. 


E. 180/29. Edykt. Na wniosek Firmy 
I. Safier w Stryju odbędzie się w tut. Sądzie 
biuro Nr. 13 dnia 20 listopada 1929 o godz. 
ro rano na zasadzie obecnie zatwierdzonych 
warunków licytacyjnych sprzedaż 7/20 części 
realności objętej whl. 48 gm. Mikołajów skła- 
dającej się z pbud. łkat. 69 wraz z odpowie- 
dnią częścią 5 budynków na realności tej po- 
budowanych oraz pgr. lkat. 226. Wartość 
szacunkowa wynosi 4.900 zł. Najniższa oferta 


2450 zł, poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 
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$ za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłańera 


Wzywa się wszystkich roszczących sobie pra- 
wa rzeczowe do powyższej realności, by zgło- 
sili je w tut. Sądzie do dni 30, gdyż w prze- 
ciwnym razie uwzględnione zostaną jedynie a 
tyle, o ile widoczne będą z księgi gruntowej 
lub z aktów egzekucyjnych. 92302 
Sąd grodzki. 
ikołajów, dnia 8 października 1929. 


E. 1473129. Dnia 26 listopada 1929 o go- 
dzinie 9 rano odbędzie się w tutejszym 54- 
dzie biuro Nr. 9 cgzekucyjna sprzedaż przez 
publiczną licytację 2/4 części realności lwp 
25 ks. gr. gm. Rybarzowice o powierzchni 
87.5 sążni kw. wraz z 1!» domu, piwaicy, 
studni, — oraz całej realności lwh. 579 ks. 
gr. Rybarzowice o powierzchni 1 morgu 517 
sążni kw. zobowiązanych Wojciecha i Anieli 
Spiewaków własnych. Wartość szacuakowa 
powższych realności wynosi 7.314 zł. zas naj- 
niższa oferta tejże realności, poniżej której 
sprzedaż nie może przyjść do s;kurku, wynosi 
4.876 zł. Wadjum wynosi 731 zł. 40 gr. Wa- 
runki licytacyjnce są do przejrzenia w kan- 
celarji sądowej Nr. 9. 8988 

Sąd grodzki, Oddział V. 


Biała, dnia 16 września 1929. 


E. 3373/28/15. Edykt licytacyjny. Dnia 
29 listopada 1929 godzina 9 rano odbędzie się 
w podpisanym Sądzie biuro 53 licytacja re- 
alności objętej whl. 267 gminy Kolendziany 
składającej się z pbud. 70 i pgr. 600 i 601 c- 
gród stanowiących z chatą i budynkami zo- 
spodarczemi oraz z ppgr. 836/1, 1252, 1034 2 
pole stanowiących o łącznym obszarze : na. 
20 a. 97 m. kw. Wartość szacunkową usta- 
lono na 8999 zł. Najniższa oferta, poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi, wynosi 6000 zł. 
Warunki do przejrzenia w podpisanym Sadzie 
biuro 52. 8929 

Sąd grodzki, Oddział V. 


Czortków, dnia 12 września 1929. 


E. XII. 550/29/11. Dnia 13 listopada 7929 
godzina 9 rano biuro 94 odbędzie się na wnio 
sek Reginy Schuztmann licytacyjna sprzedaż 
połowy realności whl. 1476 gminy  Śtauisła- 
wów Natana Schuztmanna w Stanisławowie 
własnej, składającej się z pbud. 2066, pg-. 
181/1, 181/8 tj. budynku fabrycznego muro- 
wanego piętrowego z zabudowaniami i u- 
rządzeniem tartacznem. Wartość szacunk »wa 
46557 zł şo gr. Najniższa oferta 23278 zł. 
75 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. S991 

Sąd grodzki, Oddział XII. 
Stanisławów, 29 lipca 1929. 


SPADKI. 


Lcz. A. 347l27. Edykt w celu zwołania 
dziedziców Sądowi niewiadomych. Sąd pec- 
wiatowy w Łopatynie podaje do wiadomości, 
iż dnia 23 czerwca 1926 zmarł w Łopatynie 
błp. Józef Kleinman, kupiec, pozostawiwszy 
kodycyłarne ustne ostatniej woli rozporzą- 
dzenic. Ponieważ Sąd ten niema wiadomości, 
czy i które osoby mają prawo do spadku je- 
go, przeto wzywa się wszystkich, którzyby 
zamierzali z jakiegobądź tytułu prawnego ro- 
ścić sobie prawa do spadku, by w przeciągu 
jednego roku od dnia niżej wyrażonego li- 
cząc, zgłosili się z prawami swojemi do tut. 
Sądu i wykazując swe prawa dziedziczenia 
wnieśli oświadczenie się dziedzicem, w pzc- 
ciwnym razie spadek, dla którego tymczasem 
Chaja Hinda Halpern ustanowioną  zostaia 
za kuratora spuścizny, przeprowadzonym 
byłby z tymi i tym przyznany, którzy o- 
świadczą się dziedzicem i tytuł swego prawa 
dziedziczenia wykażą, zaś część spadku nic- 
przyjęła lub jeżeliby się nikt nie oświadczył 
dziedzicem, cały spadek zostałby przez Pań- 
stwo jako bezdziedziczny zabranym. 9091 

Sąd powiatowy, Oddział III. 

Łopatyn, dnia 20 września 1929. 


UPADŁOŚCI 


Sa. 46l291:4. Postępowanie ugodowe A- 
brahama Wachsa kupca w Zawadzie pod IJę- 
bicą zastanowiono skutkiem cofnięcia wniosku 
ugodowego. S961 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Tarnów, 14 września 1929. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 261/29. Bartłomiej Steć, syn Jewdo- 
chy z Piłackowiec, żołnierz byłej armji 1ustr. 
zginął bez wieści. Wydaje się ogólne wezwa- 
nie powiadomić o zaginionym Sąd lub kura- 
tora Dra Fruchsa adw. w Czortkowie do 
dnia ro maja 1930. 8834 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Czortków, dnia 4 października 1929. 


T. 265/29. Maksym Skoczylas, syn Tə- 
masza z Piłatkowiec, Żołnierz byłej armii 
austr. zginął bez wieści. Wydaje się ogólne 
wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd lub 
kuratora Dra Hryńczyszyna adw. w Czottko- 
wie do dnia 10 maja 1930. 3835 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Czortków, dnia 4 października 1929. 


T. 269/29. Mykieta Stryjniak, syn Dany- 
ły z Czabarówki, żołnierz byłej armji austr. 
zginął bez wieści. Wydaje się ogólne wezwa- 
nie powiadomić o zaginionym Sąd lub kura- 
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tora Dra Reichsteina adw. w Czortkowie da 
dnia 1 maja 1930. 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Czortków, dnia 24 września 1925. 


ZMIANA NAZWISK. 


LWOWSKI URZĄD WOJEWÓDZKI. 
LACED 

We Lwowie, dnia 19 pażdziernika «9329. 

OSOS Z ENTE. 

Pejsach Marmure, syn Edli, urodzony w 
Bercżnikach ad Sokołówka dnia 20 gruda 
1896 roku, monter wodociągowy, zamieszkały 
we Lwowic wniósł prośbę o zezwolenie na 
zmianę nazwiska rodowego .„„Marmurek* na 
nazwisko „Zimand”, 

Urząd Wojewódzki we Lwowie poda e 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomosci 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy 
z dnia 24/10 1919 r. Dz. U. Rz. L Nr. 25 
poz. 478 wolno przeciw jej uwzęlędnieniu 
zgłosić sprzeciw do Urzędu Wajzwódzkiega 
we Lwowie w przeciągu dni 99 od dnia ni- 
niejszego ogłoszenia. 5932 

ZA WOJEWODĘ: 
(—) Kwaśniewski w. r. 
Naczelnik Wydziału. 


PRZETARGI PUBLICZNE. 


MAGISTRAT KRÓL. STOŁ. MIASTA 
LWOWA. 
LM. 173.496/29:Z. D. 
We Lwowie, dnia 15 października 1929. 
PRZETARG OFERTO W Y. 

Celem oddania w dzierżawę folwarku 
Zubrza, położonego w pobliżu Lwowa, wraz 
z budynkami i gruntami o łącznej powierzchni 
232.08 ha czyli 40234 morgów na okres 
sześcioletni t. j. od r kwietnia 1930 do dnia 
31 marca 1936 z obowiązkiem zakupna inwen- 
tarza żywego i martwego znajdujących się na 
folwarku Zubrza — rozpisuje się niniejsz:«m 
przetarg ofertowy. 

Bliższe warunki dzierżawy są do przuj- 
rzenia w Zarządzie dóbr i majątków miej- 
skich, Ratusz, I p. w godzinach urzedowych. 

Oferty pisemne w zamkniętych koper- 
tach, zaopatrzone własnoręcznym podpisem 
i adresem oferenta, z oznaczeniem wysokości 
kwoty ofiarowanego czynszu dzierżawnego 
za 1 morg w złotych — w złocie, przy dolą- 
czeniu dowodu złożenia w Kasie miejskiej 
wadjum w wysokości 5000.— zł. należy wno- 
sić do Zarządu dóbr i majątków miejskich 
do dnia 6 listopada 1929 godziny 12-tej w 
południe, w którym to czasie nastąpi komi- 
syjne otwarcie ofert i ewentualny przetarg 
ustny. 

W ofercie oferent wyraźnie zaznacza, 
że warunki dzierżawne są mu dokładnie znane 
i że się im bez zastrzeżeń poddaje. 

Gmina miasta Lwowa zastrzega sobie 
prawo swobodnego wyboru między oferenta- 
mi, a nawet nieprzyjęcia żadnej z wniesio- 
nych ofert. 3983 

KOMISARZ RZĄDU 
p. o. Prezydenta miasta Lwowa 

(—) Dr. OTTO NADOLSKI w. r. 

; p EZ A 
OSTRZEŻENIE. Ostrzegam przed nabyciem 
weksli z podpisami p. Tadeusza Osuchow- 
skiego i moim, gdyż weksle te są fałszy- 
we. Feliks Osuchowski. $977 
as a] 


ZGUBIONE DOKUMENTA. 

ZGUBIŁEM dwie książki legitymacje („in- 
deksy*) wydane przez Uniwersytet Jana 
Kazimierza we Lwowie dla Mendla Blu- 
menthala (wydział filozoficzny i matema- 
tyczno-przyrodniczy). Znalazca zechce za 
wynagrodzeniem je zwrócić, Grodzickich 1 
II. p. P. Mayer. 


GRANDES SZYMON unieważnia zgubiony 


indeks Uniwersytetu Jana Kazimierza r. 
1929. 83978-2 
ZARZĄD TOWARZYSTWA „POLSKIE 


PRYWATNE GIMNAZJUM ŻEŃSKIE IM. E. 
ORZESZKOWEJ* W STANISŁAWOWIE. 


ogłasza 


KONKURS 


NA POSADĘ KIEROWNIKA GIMNA- 
ZJUM TYPU NEOKLASYCZNEGO 


Warunki konkursu : 


Obywatelstwo polskie. 
Currieulum vitae. 
Pełna kwalifikacja naukowa. 
Ustawowo wymagany (najmniej 10-letni) 
czas pracy nauczyc. w gimn. państw. 
lub prywatnem z prawami gimn. państw. 
Wynagrodzenie wynosi 600 zł. (sześćset) 
miesięcznie, nie licząc w to wynagrodzenia 
za ewentualne godziny nauki. 

Podania z odpisami dokumentów należy 
wnosić do Dyrekcji Gimnazjum ul. Kazimie- 
rzowska 10 w terminie do 15 listopada br. 


Za Zarząd: 
A. DWORSKI 


przewodniczący 


ERROR 


M. INGBER 
sekretarz 


na l-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 


drobne ogłoszenia za słowo 10 gr,; drobhe ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 
Ogłoszenia tabełaryczne cyfrowe 50'0/, zamiejscowe 30", droższe. 
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»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


$3;6 _ 
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